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|GENERAŁ WŁADYSŁAW SIKORSKI|
W  najdalszym zakątku świata, gdzie tylko bije 

serce zatroskane o przyszłość ziemi polskiej i działa 
mózg myślący kategoriami sprawy polskiej, kłonią 
się głowy Polaków przed świeżą trumną Władysława 
Sikorskiego. Po życiu wypełnionym bez reszty służbą 
dla zdobycia Niepodległości, potem jej utrwalenia, a 
potem znów ponownego jej wywalczenia, odszedł w 
chwili, gdy ogrom nadziei całej Polski związany był' 
z Jego osobą. ,

Urodzony w środkowej Małopoisce w r. -1881, jak 
syn nauczyciela ludowego, odbył studia w szkoJ 
średniej w Tarnowie i Rzeszowie, poczym zapisał się 
na wydział inżynierii lądowej Politechniki lwowskiej.: 
Bujne życie ideowe młodzieży akademickiej pocią­
gnęło go ku sobie. Pobyt Sikorskiego na Politechnice' 
wypadł na lata najżywszych sporów ideowych, u 
których wyrabiały się i krystalizowały poglądy 
kierunki polskiej myśli politycznej. Życie młodzieżj 
lwowskiej było żnakomitą szkołą przyszłej działał 
ności publicznej, a jej przywódcy niejednokrotnie 
w młodym już wieku osiągali poziom, który zdobywał 
im uznanie i szacunek sterników polityki polskiej 
Obok Strońskiego i Dubanowicza, prezesów Czytelni 
Akademickiej, Kota i Kukiela, prezesów »Spójni«, 
Ryszarda Świętochowskiego, prezesa Bratniej Po­
mocy Słuchaczów Politechniki, był Władysław Sikor­
ski, również prezes technickiego Bratniaka, jedną 
z czołowych postaci ruchu młodzieżowego we Lwowie 
a po przez decydujący wpływ środowiska lwowskiego 
jednym z przywódców młodzieży polskiej w ogólności.

Sam wyszedł z kół miesięcznika młodzieżowego 
»Teki«, wyrazu poglądów wszechpolskiej organizacji, 
konspiracyjnej »Zetu« ; w latach studiów akademickich 
przeszedł jednak ewolucję wewnętrzną i , nic wcho­
dząc do ruchu socjalistycznego, utworzył z najbliż­
szymi przyjaciółmi własną grupę ideową o kierunku 
postępowym pod nazwą »Związku Odrodzcnie«. Na­
czelną, cechą programu »odrodzeniowćów« było bar­
dzo konkretne ujęcie zagadnienia walki zbrojnej jako 
drogi do uzyskania niepodległości. Po upadku ruchu 
rewolucyjnego w zaborze rosyjskim dawny »odro- 
dzeniowiec« Sikorski jest jednym z in:cjatorów budo­
wania kadr przyszłych wojsk powstańczych w organi­
zacji szkolenia i samokształcenia wojskowego. Z jego 
współdziałania z Sosnkowskim, pomimo w pewnej 
mierze sceptycznego zrazu odniesienia się do nowej 
myśli przywódcy organizacji Bojowej P. P. S., Pił­
sudskiego, wyszły pierwszy zaczątki Z.W.C. Związku 
Walki Czynnej. Sikorski, już jako oficer rezerwy armii 
austriackiej, którego —  rzecz rzadka —  wezwano 
w czasie służby jednorocznej do pozostania w szere­
gach armii w charakterze oficera zawodowego, z 
całym zapałem oddał się pracy w Związku. Jako czło­

nek Wydziału Związku pracuje nad pogłębieniem 
organizacji. Kieruje ćwiczeniami pniowymi, pro­
wadź »Koło wykładowców«, v> >racowuje regulamin. 
Przerywa tę .działalność wojskową praca zarobkowa. 
Sikorski, jużł nżynier wtedy i to żonaty, zmuszony 
do zarobkowania, pracuje nad regulacją rzek kolejno 
w Tarnobrzegu i Oświęcimiu, gdzie zastaje go wybuch 
wojny światowej

Zwolniony z wojska austriackiego dla potrzeb 
przygotowującego się polskiego ruchu zbrojnego, 
zostaje przedzielony do prąc organizacyjnych i obej­
muje stanowisko'"zastępcy kierownika, niebawem zaś 
Kierownika Departamentu Wojskowego Naczelnego 
Komitetu Narodowego. Na stanowisku tym  kon­
sekwentnie przeprowadza zasadę jak najszerszego 
rozbudowania Legionów jako kadr przyszłej armii 
polskiej Zasad, które uznał zą słuszne na podstawie 
głębokiej analizy myślowej, nie porzucił nawet w 
chwilach, kiedy były one w społeczeństwie polskim 
wysoce niepopularne. Uważał, że tworzeniu wojska 
należy się główna uwaga i że racje polityczne zejść 
przed nim powinny na drugi plan. Na tle rozterek 
i niesnasek w obozie legionowym Sikorski ustępuje 
z Departamentu Wojska i w randze pułkownika 
już obejmuje etatowo dowództwo 2 pułku legio­
nowego.

Możliwości okazania w całej pełni talentu dowódcy 
nastręczyły się z chwilą załamania się mocarstw 
zaborczych. Świeża niepodległość okupiona być miała 
ciężkimi zmaganiami na wielu frontach, granice 
musiało się wyrąbywać w walkach, które wym agały 
dowódców o jasnej myśli ofenzywnej i umiejętności 
improwizowania. Sikorski staje na czele grupy, którą 
prowadzi zwycięsko w walkach z Ukraińcam i od 
Gródka Jagiellońskiego i Bartatowa aż pozą Złoczów, 
aby objąć następnie, mianowany tymczasem gene­
rałem, dowództwo 9 dywizji piechoty a zarazem 
obrony Polesia w t. zw. grupie mszyrskiej. Obronę 
prowadzi z rozwagą i może chlubić się sukcesem, 
że odcinek przezeń broniony, łączący północną i 
południową część frontu przeciwbolszewickiego, w y­
trzymuje napór wroga.

Przy reorganizacji armii koniecznej celem przejścia 
do wielkiego przeciwnatarcia Sikorski obejmuje do­
wództwo 5 armii umieszczonej na lewym skrzydle 
Frontu Północnego. Wiekopomne Jego zasługi na 
tym stanowisku przeszły do historii zwycięstw pol­
skiego oręża i u rw aliły  powszechną w kołach woj­
skowych opinię o Sikorskim jako jednym z najwybit­
niejszych polskich generałów. Książka »Nad Wisłą 
i Wkrą«, w której zwycięski wódz 5 armii uzasadnił 
słuszność swoich koncepcji i wykazał, skuteczność
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działań, ostała się w ogniu krytyk i pokazała Polsce 
oblicze strategika niepośledniej klasy.

Po zakończeniu kampanii f zawarciu pokoju ryskiego 
Sikorski zostaje po gen. Rozwadowskim szefem sztabu 
generalnego i z tego stanowiska przechodzi w momen­
cie największego rozbicia społeczeństwa po zamordo­
waniu Narutowicza, na czysto polityczne stanowisko 
prezesa rady ministrów. Jako szef rządu doprowadził 
do uspokojenia wzburzonej fali umysłów a ustępując 
miejsce koalicyjnemu rządowi Wincentego Witosa 
pozostawił po sobie pamięć jaknajlepszą, —  lojalnego 
polityka i zręcznego taktyka.

stością generał Sikorski byl poprostu postacią opatrz­
nościową. Któż mógł z większą szansą powodzenia 
bronić wobec Zachodu interesów Polski jak nie 
zapamiętały, wieloletni szermierz przymierza wojs­
kowego z Francją? K to bardziej powołany do 
kierowania reorganizacją Armii i dowodzenia nią 
jak nie generał o takim autorytecie fachowym, 
pisarz wojskowy klasy europejskiej, moralnie przy 
tym —  nie obarczony najmniejszą odpowiedzial- 
nościąza okres przedwrześniowy ? Kto wreszcie stanąć 
mógł na czele Rządu Jedności Narodowej, utworzo­
nego pod hasłem odbudowania Polski jako kraju

Wręczeniu dyplomu honorowi00 gen. Sikorskiem u.

W gabinecie Grabskiego Sikorski powraca do rządu 
w charakterze ministra spraw wojskowych Ożywiony 
myślą scementowania wojska powstałego z tak 
różnorodnych zaczątków i przezwyciężenia niechęci 
i uprzedzeń, nowy minister dokłada starań, aby dopro­
wadzić do powrotu Marszalka Piłsudskiego do czynnej 
służby. Usiłowania kończą się niepowodzeniem, gen. 
Sikorski usuwa się z pola konfliktu, który w pewnych 
chwilach zatraca charakter rzeczowy a przechodzi 
na pole osobiste i udaje się do Lwowa, na stanowisko 
dowódcy Okręgu Korpuśnego. Jest teraz znów wy­
łącznie wojskowym, zajmuje się usprawnieniem ad­
ministracji podległego korpusu i kontroluje wyszko­
lenie w granicach dostępnych generałowi pełniącemu 
funkcje prawie czysto administracyjne. Przeciwnik 
przewrotu majowego, nie dał się jednak wytrącić 
z równowagi. Nie dopuścił do tego, aby wojska 
podległego Mu O. K . wzięły udział w walkach po 
którejkolwiek stronie : ogołocenie z wojsk Małopolski 
Wschodnie; mogło rozbudzić w r. 1926 te apetyty,- 
którym Sowiety dały upust w tak wymowny sposób 
jesienią 1939 r . a do tego generał odpowiedzialny 
wojskowo za całość Małopolski Wschodniej za żadną 
Cenę dopuścić nie chciał.

W  chwili, gdy klęska wojenna stała się rzeczywi-

demokracji przy czynnej współpracy wielkich maso 
wych stronnictw, reprezentujących wypróbowane 
w walkach ideologie o historycznych tradycjach.

Każdy Polak odczuwa dzisiaj siłą intuicji, co 
krytyka historyczna wykaże z czasem na podstawie 
dogłębnych badań źródłowych, że generał Sikorski 
nadludzkie wręcz zadania, włożone nań w ciągu lat 
ubiegłych, spełnił w sposób godny podziwu. Zbudował 
Armię nowocześnie wyekwipowaną, która, gdziekol­
wiek pojawiła się na froncie, budziła szacunek u 
wrogów, podziw u sojuszników. Pozyskał Polsce 
w najcięższych warunkach posłuch w świecie i zrozu­
mienie dla jej potrzeb. Zjednoczył pod swoim sztan­
darem cały niemal Kraj i emigrację. Osobistym cza­
rem i nieporównanym taktem umiał jednać ludzi 
sobie i sprawie, której służył, wśród swoich i wśród 
obcych.

Zamknęła się księga żywota Generała Władysława 
Sikorskiego. Zacznie snuć przędzę legenda, która 
sprawiedliwie przypisze szefowi rządu czasu drugiej 
wojny światowej najpiękniejsze cechy bohaterów 
narodowych. Nade wszystko zaś głosić będzie, że , 
Władysław Sikorski od lat chłopięcych po chwilę 
zgonu tragicznego żył myślą o Polsce. I że tej Polsce 
oddał życie w ofierze,
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H E N R Y K  S Ł A W I K
L „  ^

Na szlaku naszego uchodźstwa
i .

Wiele pisano w czasacu ostatnich na temat naszego 
uchodźstwa. Padło niejedno, gorzkie słowo, wydano 
szereg osądów nicujących nasze nastawienia psy­
chiczne, naszą wartość moralną i wartość naszych 
wysiłków. Niejedno w tych gorzkich uwagach i spo­
strzeżeniach było może i słuszne, ale popełniono też 
niejedną przesadę, wynikającą może ze zbyt wielkich 
wymagań czy porównań z przeszłością. Aby sprawie­
dliwie osądzić wartość społeczną naszego uchodźstwa 
w całości, wartość jego wysiłków i osiągnięć trzeba 
wyzbyć się nieraz uzasadnionego rozgoryczenia, trzeba 
znaleść właściwą miarę dla tych spraw a zwłaszcza 
oderwać się od poszczególnych indywidualnych w y­
bryków czy wyskoków, jakie wszędzie zdarzyć się 
mogą, a które wskutek ogólnych warunków naszego 
bytowania, urastają nieraz nadmiernie w oczach 
obserwatorów czy uczestników.

Jeśli więc zastosujemy tę właściwą miarę, uchroni 
to nas od przesadnych sądów ja k o b y . uchodźstwo 
nasze w całości było pozycją społecznie ujemną, 
jakoby nie reprezentowało żadnych walorów ducho­
wych i moralnych. Dzięki Bogu tak nie jest. Przede 
wszystkim gościnność, uczynna przyjaźń naszych 
gospodarzy oszczędziła nam skrajnych przejawów 
nędzy materjalnej, tego strasznego wroga wielu 
emigracyj. Jaskrawe przykłady tego mieliśmy pod­
czas poprzedniej wojny światowej. Przyczyniło się 
to do podtrzymania zewnętrznej formy życia uchodź­
ców, uchroniło od wielu załamań. Świadczą o tym 
dobitnie zdania obcych obserwatorów, którzy mieli 
okazję zapoznania się z życiem naszego uchodźstwa. 
To też w rozmowach ci goście zagraniczni nie szczędzą 
naogół szczerych, ciepłych słów uznania. Podkreślają 
np. że zaskoczył ich czysty, schludny wygląd uchodź­
ców, dowodzący, że t/rzymają się oni w formie, mimo 
długotrwałego wygnania i wszelkich wynikają­
cych stąd ujemnych wpływów. Zaskakuje ,też obcych 
dobra organizacja naszego uchodźstwa na wszy­
stkich odcinkach, zadająca kłam często powtarzanym 
opiniom o naszej rzekomej niezdolności organizacyj­
nej. Stając do egzaminu wobec ludzi, klórzy 
mieli okazję poznać inne ośrodki uchodźcze w 
innych krajach doprawdy nic potrzebujemy się 
wstydzić.

Warto tc rzeczy podkreślić, gdy dobiega kresu 
czwarty rok naszej tułaczki, ten który wzbudził 
tyle nadziei, niestety nieurzcczywistnionych doty­
chczas, co do kresu tułactwa. Nie załamie to 
oczywiście . naszej wiary w przyszłość, ale przypo­
mina to nam, iż wiele twardych doświadczeń nas 
oczekuje i musimy być przygotowani na to by im 
podołać.

Dzisiaj można też stwierdzić wiele korzystnych

objawów w związku z większą naogół samodzielnością 
i zaradnością w porównaniu z pierwszym okresem 
naszego pobytu na Węgrzech. Postąpiła znajomość 
warunków miejscowych, przeciętnie uchodźca nic jest 
już tak bezradny jak dawniej. Przyczyniła się do 
tego walnie możność uzyskania pracy z czego sko­
rzystało wielu uchodźców zarówno wojskowych jak 
i cywilnych.

Niezawodnie i nam samym dużo otuchy dodała 
odbyta niedawno w Budapeszcie, Wystawa Prac Pol­
skich Uchodźców. Bez żadnej przesady można stwier­
dzić, że zaskoczyła ona swoim poziomem i nas i ob­
cych .Zorganizowana naprędce, w niepewności do 
ostatniej chwili czy dojdzie do skutku, wbrew tysią­
cznym przeszkodom i wbrew. »dobrym radom« ludzi 
przekonanych, że się nic uda, dała dobitne świadectwo 
naszych możliwości. Niezawodnie przy swych szczup­
łych ramach i pośpiechu z jakim ją tworzono, wystawa 
objęła część tylko prac i osiągnięć uchodźczych. W y­
kazała ona jednak w sposób rewelacyjny, że uchodźst­
wo nasze bynajmniej nic trawi czasu w maraźmie w 
lenistwie —  jak  to się niekiedy słyszało. Rękodzieła 
różnego rodzaju, wytwory przemysłu artystycznego 
dzieła sztuki wreszcie przedstawione w wyborze, i w 
estetycznej oprawie całości wystawy stały się jednym 
więcej świadectwem naszej żywotności nie zatracają­
cej się w trudnych warunkach uchodźstwa.

W  całokształcie pozytywnych osiągnięć uchodźstwa 
na pierwszym planie bodaj wymienić należy nasze 
obozy wojskowe. Internowani oficerowie i żołnierze 
złożyli na wystawie nader przekonywujące dowody 
aktywności, obalającej nieżyczliwe opin:e zarzucające 
im marnotrawienie czasu. Niektóre odcinki pracy nie 
zostały objęte Wystawą —  ślady tej aktywności 
znajdziemy w Jednodniówkach obozowych i sprawoz­
daniach. Ogrodnictwo warzywnicze, pszczelarstwo, 
zielarstwo, hodowla jedwabników, hodowla królików 
itp. pozostały przecież raczej poza wystawą. Szerego­
wcy z wyjątkiem chorych pracują niemal wszyscy w 
warunkach nieraz może trudnych , bądź większymi 
grupami bądź luzem. Największa ilość zatrudniona 
jest w rolnictwie. Niezawodnie pracujące uchodźstwo 
nasze będzie miało okazję przy porównaniu odmien­
nych warunków pracy na Węgrzech wynieść niejedno 
pożyteczne doświadczenie, które przyda się w i 
kraju.

W  obrazie tym niepodobna pominąć jednak stron 
ujemnych. Najważniejszą jest tu dziedzina współ­
życia wewnątrz obozowego. Ciemne te strony życia 
uchodźczego oświetliła m. in. dyskusja w naszej 
prasie. Mimo apelów i ostrzeżeń nie można tu stwier­
dzić zmiany na lepsze. Muszę jednak wyrazić przeko­
nanie, że uchodźcy w obliczu chwil przełomowych 
potrafią otrząsnąć się z tej przykrej atmosfery.
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Wiemy przecież, iż czeka nas ciężka praca nad odbu­
dową z ruin i gruzów naszej Ojczyzny, tego co jest 
dla nas najdroższe, a w wielu wypadkach własnego 
ogniska domowego. Należy więc podciągnąć się do 
najwyższego poziomu, do poziomu tych, którzy mają 
twardszą niż my szkołę za sobą.

II.

Żyjem y w kraju prowadzącym ciężką wojnę, która 
zwaliła na gospodarzy naszych ogromne ciężary, po 
których mogą przyjść jeszcze większe i niewiadomo 
co ponure mroki wojenne ukrywają przed nami 
wszystkimi. Nim dobijemy do brzegu nie możemy ani 
na chwilę zapomnieć, że jesteśmy winni naszym gospo­
darzom wdzięczność, szacunek i lojalność —  prze- 
dewszystkiem lojalność, bo sama wdzięczność i przy­
jaźń nie wystarcza. Jesteśmy wszak często skłonni 
do przesadnego optymizmu w ocenie własnych war­
tości i lekceważenia wartości cudzych. Porównywując 
swoje i cudze zatracamy niekiedy poczucie rzeczy­
wistości i granic należytych. Zresztą ten brak miary 
zdarza się w dwóch kierunkach. Zdarza się i przechwa­
lanie własnej wartości i obniżanie cudzej, zdarza się 
i odwrotnie wychwalanie obcych i potępianie tego 
co nasze. Należy więc zachować właściwą miarę w 
ocenie tego co nas otacza. Poczucie własnej wartości 
winno iść w parze z godnością, która wyklucza bez­
krytyczne zapędy w jednym i drugim kierunku.

Wielu z naszych wyobraża sobie np. ,że łatwość 
przystosowania się do warunków i odmian sytuacji, 
stanowi jakiś tytuł do wyższości, co nie jest słuszne. 
Nie powinniśmy też ani chwili zapominać o szacunku 
obowiązującym nas wobec obyczajów i urządzeń 
wewnętrznych naszych gospodarzy. Konieczne jest 
nietylko ścisłe zachowywanie przepisów władz ale i 
pamiętanie o tern, by nie utrudniać sytuacji władzom 
węgierskim, nie przysparzać im dodatkowych cię­
żarów. Niema wśród nas takich, którzyby nie zdawali 
sobie sprawy z tego, że braterska opieka nad uchodź­
cami w ciężkiej godzinie przysporzyła naszym gospo­
darzom wiele kłopotów najróżniejszej natury.

Nie znaczy to byśm y mieli się zatracać, rozpływać 
duchowo w odmiennym obcym otoczeniu. Trzymając 
się zdała od jakichkolwiek prób rozpolitykowania 
naszego uchodźstwa, jałowego i niedopuszczalnego w 
naszych warunkach. Nie możemy przecież zamykać 
°czu na potężne zjawiska, znamionujące wielkie 
przeobrażenie w świecie otaczającym. Wojna obecna 
w skutkach swoich jak żadna dotąd w yryje głębokie 
piętno w obliczu świata, w życiu poszczególnych naro­
dów. Odczuwamy wszyscy, że epoka nasza zaznaczy 
się przełomem w dziejach świata. Odczuwamy to 
wszyscy. Musimy się duchowo nastawić na przemiany 
któręidą. Nasza świadomość demokratyczna była za- 
sze żywa. Świadomość zasad, które wyznaczyły miejsce 
narodowi naszemu w obecnym konflikcie dziejowym 
winna stanowić fundament naszych przemyśleń, 
szczególnie wobec specjalnego charakteru środowisk 
naszych. Perspektywy przyszłości nakazują nam nadą-

K A Z IM IE R A  IŁ Ł A K O W IC Z0W NA.

Katyński piasek
Kiedyś może wielki muzyk wstaniet 

nieme rzędy weźmie na, klawisze, 

wielki pieśniarz polski krwią i  Izami 

'•alladę straszliwą napisze.

Kiedyś piasek ten pod sosenkami 

—- przyjdą ludzie, Bożą, wolną ciszę 

wziąć na chusty . . . .  Dzieci dzwoneczkami, 

światłem, kwieciem, srebrem zakołyszą.

Procesjami piasek będą nieśli 

do Pekinu, Moskwy i  Madrytu.

I  powstaną nowe całkiem pieśni, 

cale w oczach i  skrzydłach u szczytu.

I  powstaną niesłyszane wieści, 

dziwne serca, ciała pełne blasku . . .

I  Prawdę znowu ucieleśni 

Duch

żywem Słowem —  zjKatyńskiego piasku.

F ra g m e n t w y s ta w y  uch odźców  polskich w  B u dap eszcie.

żanie za przemianami w świecie, o tym nieraz się zapo­
mina przy pielęgnowaniu wspomnień, cennycn dla 
tego czy innego osobiście. Jako uchodźcy z musu pr?e-. 
bywający na uboczu wydarzeń winniśmy pamiętać 
też, aby trwale nie znaleść się na jąkimś .marginesie 
społecznym. B y  nie powiedziano o nas tego co \y swoim 
czasie o emigracji francuskiej, że »niczego, się nie 
nauczyła i niczego nie zapomniała«.
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Wystawaprac uchodźstwapolsbiegona Węgrzech
W  dniach między 29 czerwca a 4 lipca r. b. odbyła 

się w Budapeszcie wystawa prac uchodźstwa polskiego 
na Węgrzech, zorganizowana przez Komitet Oby­
watelski. Lokalu na cele wystawy użyczyło węgier­
skie Towarzystwo »Alkotas«.

Moment otwarcia wystawy, poza Polonią budapesz­
teńską i przedstawicielami obozów, zgomadził sporo 
gości i przyjaciół węgierskich z Szefem Akcji Opieki 
Społecznej przy M. S. Wewn., Dyr. Dr. Józe.fem Anta- 
lem na czele.

Przybyłych gości powitał Prezes Komitetu Oby­
watelskiego Henryk Sławik, który omawiając wa_ 
runki bytowania uchodźców polskich na ziemi wę_ 
gierskiej, wyraził wdzięczność naszym gospodarzom, 
czyniącym tak dużo, żeby w trudnych warunkach 
pielęgnować przyjaź 1 węgiersko-polską. Po przemó­
wieniu kilkakrotnie przerywanym przez słuchaczy 
oklaskami, mówca przeciął wstęgę, dokonując ot­
warcia wystawy. Równocześnie odegrano hymny 
narodowe obu krajów oraz marsz Rakóczy’ego. Sama 
uroczystość otwarcia odbyła się w stylowo pomyśla­
nej salce (projektu Zbigniewa Kazimirskiego, Cze­
sława Postupalskiego i Stanisława Sekundy)udeko­
rowanej emblematami. Centralne punkty dekoracji, 
tej stanowiły dwie ścia >y, ozdobione grafikami, śmia 
łymi wprawdzie w koncepcji jednak świetnie rozwią­
zanymi pod względem artystycznym. Nastrój salki 
potęgował półmrok i dyskretnie zainstalowane światła. 
Dalsze dwie sale zapełniały eksponaty wystawowe. 
Odkładając opis innych działów wystawy do następ­
nego numeru, zajmiemy się pokrótce pracami obozów 
z dziedziny przemysłu artystycznego i rękodzieła. W 
tym bowiem dziale najlepiej może zaprezentowała się 
zręczność i pomysłowość uchodźców, często pracują­
cych dawniej w zawodach inteligenckich, a dziś 
produkujących wyroby rzemieślnicze bądź przmysłu 
artystycznego. Największym uznaniem cieszyły się 
wyroby inkrustowane, wśród których zadziwiały 
precyzją wykonania prace : H. Webera, J. Szymanow­
skiego, S. Chełmickiego, K. Groyec kiego, Józefa 
Lewandowskiego, M. Kestenbauma, por. Antoniego 
Fydy i Michała Lejpunera.

W yroby ceramiczne wystawił kpt. Królikiewicz 
i R. Szablew ski; wyroby słomkowe (osiem kasetek i 
kalendarz' —  A. Szkolerman ; introligatorskie : Cze­
sław Dorosz, st. sierż. Piut., K. Walica, R. Groyecki, 
W. Wanatowicz i T. Mikulski.

Nie zapomniano również o zabawkarstw ie, które 
reprezentowali: R. Bogdanowicz, Klaudia Homm c,. 
dzieci z obozu Dunamocs oraz Edward Majkul z mis­
ternie skonstruowanymi modelami samochodów. W 
dziale produkcji szewskiej zwracały uwagę przedmioty 
wykonane przez: st. sierż. Hołyńca, Edwarda Mańkuta 
i K. Ziółka. Duży nakład pracy przedstawiały wytwory

rękodzieła kobiecego. Wymieńmy choćby prace 
pań : Marii Weber, Stefanii Lisowskiej, Zofii Kolbusz 
Leokadii Wójcik, Mari Kerlowej i Zofii Mroczkow­
skiej. Stylizowane hafty na poduszkach zasługują 
na wyróżnienie z uwagi na oryginalność wzorów.

Niektóre gałęzie rękodzieła świadczyły o istnieniu 
samodzielnych, placówek, zorganizowanych przez 
bardziej' przedsiębiorcze jednostki z pośród polskiego 
uchodźstwa. Do takich zaliczymy cztery modele 
żakietów damskeh z angory wyprodukowanej przez 
p. Liii Romaszkan we własnej królikarni oraz wyroby 
z wełny angorowej inż. Rubinsztajna i p. Gajkow­
skiego.

Dodajmy do tego tablice hodowli jedwabników 
(kpt. Tomasz Jarosławszki) walizę wyrobu por. Wło­
dzimierza Bocia, prace ośrodka młodzieżowego w 
Balatonboglar oraz eksponaty drobniejsze wielu pra­
cowników : a będziemy mieli jakie takie pojęcie o 
całości działu wyrobów przemysłowyoch.

Wystawę zwiedziło wielu Polaków nie tylko ze 
stolicy ale i z prowincjonalnych środowisk uchodź­
czych, ponadto przedstawiciele węgierskiej elity 
umysłowej.

Ze wystawa spełnia swoje zadanie, przedstawiając 
rzetelnie przekrój dorobku i aktywności polskich 
ośrodków uchodźczych, świadczyły o tym  wyrażone 
w prywatnich rozmowach słowa uznania ze stron 
osób niezinteresowanych bezpośrednio pracą polskiej 
placówek.

Należy podkreślić pracę Komitetu W ystawy oraz 
podnieść artystyczne- załugi jej projektodawców i 
niezmordowanych pracowników w osobach: inż. 
arch. Mariana Cetnera, Zbigniewa Kazimirskiego, 
Czesława Postupalskiego i Stanisława Sekundy.

R zeźb a  »C.hrystus« na w ysta w ie  uchodźców  polskich 
w B udapeszcie.
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G ł o s  Ż o ł n i e r z a

N R .  i. — D O D A T E K  D W U T Y G O D N I O W Y  D O  
„ T Y G O D N I K A  P O L S K IE G O -M A T E R IA Ł Ó W  O B O Z O W Y C H "

REDAGUJE PRZED STAW ICIEL POL. ŻOŁN. INT. NA W ĘGRZECH

S)a dzytetnifkew !
Żołnierze! Z  dniem 25. V II. iQ4Jr. zaczyna wycho­

dzić drukiem, jako dodatek do „ Tygodnika Polskiego“  
(dawne ,,Materyaly Obozowe“ ) »Glós Żołnierzan, którego 
pierwszy numer ukazał się dnia 1. I I I .  1942. , ale z 
przyczyn odemnie niezależnych nie mógł być dalej wy­
dawany. Dwutygodnik ten odtąd ukazywać się będzie 
kolo 1 i  15 każdego miesiąca.

Im dłużej pozostajemy bowiem na Węgrzech, tern sił- 
niej odczuwamy brak drukowanego słowa polskiego. 
Oddaleni od Ukochanej Ojczyzny, stęsknieni do głębi 
za. rodzinami, kolegami i znajomymi, rozrzuceni nie­
raz o setki kilometrów od siebie po kilku lub w pojedynkę 
—  czekacie niecierpliwie, czy w fabrykach, czy kopal­
niach, warsztatach i gospodarstwach wiejskich na druko­
wane słowo polskie. W tej sytuacji czujecie się osamot- 
nicmi, spragnieni wiadomości o kraju, o kolegach i  o 
tern wszystkiem co się obecnie dzieje na szerokim święcie.

Obcując ciągle z Wami, czytając Wasze prośby, czy

Historia martyrologji polskiej, będąca dokumen­
tem »pelni cierpienia« polskiego, do niedawnej straty 
Ign. Paderewskiego, dodała nową pozycję tragiczną. 
W  wypadku samolotowym zginął Gen. Władysław 
SIK O R SK I, Premier Rządu Polskiego i Naczelny 
Wódz Sił Zbrojnych. Zgasł umysł najbardziej nowo­
czesny, człowiek będący najwierniejszym wyrazem 
ducha narodu i serce głęboko wierne wszystkiemu 
co polskie. Zginął jak wszyscy wielcy, trwając da 
ostatniej chwili na posterunku, powołany zgodną 
wolą i uczuciem narodu »rzucony przez Boga ną 
szanicc«. Jako człowiek skromniejszy niż dzieła 
Jego żywota, liberalny, w sensie najszlachetniej

listy powziąłem już dawno myśl założenia dla wszy­
stkich gazetki żołnierskiej, pozwalającej każdemu z 
Was w sprawach obozowych, ogólnych, czy nawet pry­
watnych swobodnie wypowiedzieć się. Chciałbym, aby 
»Głos Żołnierza« szczepił między Wami miłość Ojczyzny 
zgodę i wytrwałość oraz mocną wiarę w lepszą przy-'' 
szłość narodową. Życzyłbym sobie, aby gazetka ta, w 
tej trudnej naszej »podróży poza krajemy była Waszym 
dobrym przewodnikiem. Skromne będą szaty »Głosu«, 
bo trudności wydawnicze są znaczne, ale sądzę, że Re­
dakcja je wkrótce pokona i poparta silnie przez Was po­
stawi dGIos Żołnierza« na odpowiednim poziomie.

Najmłodszej »Gazetce Żołnierskiej« z całego serca 
życzę na przyszłość jak najlepszych rezultatów.

A L E K S A N D E R  KROL  
ppulk. inż.

Przedstawiciel int. żoł. poi. na 
Terenie Węgier.

demokratycznym przekonał świat o niezłomnej woli 
utrzymania tego, co istotne, wieczne i wyższe nad 
jakikolwiek kompromis.

Pełnił chlubnie godność strażnika nietylko sprawy 
idei i sumienia Polski, lecz i ogólnoludzkiego. Szero­
kim echem współczucia i rycerskiego szacunku oddał 
świat honor prawdzie życia naszego bojownika. 
Nauczył nas wszystkich czuć i myśleć spokojnie, nie 
tracić rzeczowego optymizmu i ufności wbrew 
w.-zelkim przeciwnościom i ta głęboka wiara i spo­
kojne przekonanie o sprawie, pozostaną najtrwalszym 
politycznym testamentem zgasłego Męża Stanu i 
Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych.
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W A D L E W S K I  S T A N I S Ł A W

Kilko uwag o fortyfikacjach
N a  p o czątku  pierw szej w o jn y  św iatow ej fo rty fik a c ja  

s ta ła  poniosła  k lęskę, co  w y w o ła ło  n a w e t popłoch 
w  sferach w o jsk o w y ch , zaczęto  m ów ić, że  fo rty fik acje  
s ta łe  się p rz e ż y ły  i  z  te g o  pow odu k w est jonow an o 
w y d a tk i n a  n ie. Jed n ak  po zan alizow an iu  o b ro n y  p rze­
konano się, że fo rty fik a c ja  sp ełn iła  sw oje  zad an ie .

J a k  w iadom o p ań stw a  zaborcze (R osja, N ie m cy , 
A ustria) p o k ła d a ły  w ielk ie  n ad zieje  w  tw ierd za ch . N a ­
leża ły  one d o  t . zw . tw ie rd z  p ierścien iow ych  (w środku 
c y ta d e la  lu b  m iasto , a  w  pew nej od ległości w  pro­
m ieniu 5-1—6  k m  fo rty , połączone oko p am i i  in n ym i 
e lem entam i obron nym i o ch a ra k terze  p ó łs ta ły m  lub 
p olow ym ). L o s  zrząd ził, że tw ierd ze  te , a  m ianow icie 
D ęblin , M odlin , O sow iec, G rodno, B rze ść  n . B ugiem , 
P rzem yśl, K rak ó w , P o zn ań , T o ru ń  i G ru d ziąd z w y b u ­
d ow an e n a  gran icach  ty c h  p ań stw , po o d zysk an iu  n ie­
p odległości, z n a la z ły  się  n a  teren ie  P o lsk i.

P a ń s tw a  zab o rcze  w y d a w a ły  o lb rzy m ie  su m y  na 
budow ę tw ie rd z  a  raczej n a  ich  unow ocześnienie. W iele 
z  n ich  p o w stało  w  epoce N apoleon a : M odlin, B obru j sk 
(ta  o sta tn ia  m ia ła  sp ecja ln e  p rzeznaczen ie  i  n azw ę- 
tw ierd za -sk ład ). W  roku  1926 p rz y  ro zk o p y w a n iu  w ału  
w  B r z e ś c iu ' n . B u g iem  zn alezion o m o n ety  tu reckie , 
ślad  po jeń ca ch  .k tó r z y  p ra co w a li tu  w  czasie  w ojn y  
ro sy jsk o -tu re ck ie j., Z n a n y  gen era ł P u zy re w sk ij, autor 
ciekaw ej k sią żk i p . t . »W oj n a  ro sy jsko -p olsk a  w  1830/31 
roku«, ch cąc z a zn a czy ć , że D ę b lin  nie je s t  n ow oczesn ą 
tw ie rd zą , p o w ie d zia ł ta k i  k a la m b u r : iTw an gorod
(D ęblin), n i krepość, n i gorod« (ani tw ie rd z a  a n i m iasto).

W  1912 ro k u  w  z w ią zk u  z w p row adzen iem  n ow ych  
p o cisk ó w  a rty le ry js k ich , k tó re  w y b u c h a ły  po p rzeb i­
ciu  o b je k tó w  fo rto w y ch , R o sjan ie  p rzep ro w ad zili w  O cza- 
ko w ie  dośw iadczen ie  n ad  w y trzy m a ło śc ią  fo rtó w  i schro­
n ó w . D o św iad czen ia  te  w y k a z a ły , że n a le ż y  stoso w ać m oc­
n ie jszą  ko n stru k cję . Z robion o w icie , lecz  ju ż  w  1914  roku 
ro b o ty  zo s ta ły  p rzerw an e  z pow odu d zia ła ń  w ojen n ych .

Z  ch w ilą  ogłoszen ia  w o jn y  N ie m cy  w  sw oim  p och o­
d zie  n a  B e lg ję  i  F ra n c ję  n a tk n ęli się n a  tw ierd ze  : 
N am u r, L iś g e  i  A n tw erp ię . P o  k ró tk im  zm agan iu , 
tw ie rd ze  te  p o d d a ły  się. K o m u n ik a ty  w o jsko w e, p ro­
p agan dow e, zw ła szcza  n iem ieckie  p isa ły , że tw ierd ze  
w a liły  się ja k  d o m k i z  k a rt, g d y ż  n ic  n ie m ogło przeciw - 

. s ta w ić  się ciężkiej a rty le r ii n iem ieck ie j.
M im o te j k lęsk i, tw ierd ze  i p oszczególn e fo r ty  w y p e ł­

n iły  sw o je  zad an ie . N ie p rzy ja c ie l p o d czas szturm u 
p oniósł d o tk liw e  s tr a ty  w  lu d ziach  i  m ateria le. W iele  
fo rtó w  p o  siln ym  b o m bard ow an iu  zo sta ło  n ien aruszo­
n y c h . T a k  b y ło  z  fo rta m i D ou m ont, T a v a n n es  na 
zach od zie , n a  k tó re  to  fo r ty  o strze liw a ła  n iem iecka 
a rty le r ia  420 m pi, ta k  b y ło  z  fo rtam i M odlina i  in n y m i 
n a  w schodzie.

M jr. de W itte  kom en d an t fo rtu  W oelhem  w  A nw ers, 
p isa ł w  19 14  roku : ^Zgrom adzeni w  p otern ic, d o  k tó ­
rej m ieli zau fan ie , m oi żołn ierze leżeli w yczerp an i

fizy czn ie  i p sych iczn ie. N ie k tó rz y  b y l i  d o tk n ięc i d e­
p re sją  n e rw o w ą  t a k  siln ą , że k a ż d y  p ocisk  305 m m , 
w y w o ły w a ł u n ich  d reszcze . C o  się t y c z y  w y jś c ia  n a  
w a ły , n ie m ożna b y ło  n a w e t m a rzyć. Żołn ierze p rze­
w ażn ie  leże li n a  ziem i, ja k  ła c h y , n iezd o ln i d o  żadnej 
a k cji, o czek u ją c  śm ierci. J esteśm y u kresu  te g o  co  
m ogą zn ieść n e rw y  i en ergia  ludzka«.

Z  drugiej s tro n y  gen era ln y  in sp ek to r w o jsk  tech n i­
czn ych  p rz y ta c z a  rap o rt o ficera  saperów  : »Fort de
W oelhem  w  A n w ers o trz y m a ł 556 p ocisków  30,5 cm , 
jed yn ie  30 pocisków  d o tk n ę ły  fo rt  i  sp ow o d o w ały  
szk o d y , d a jące  się ocenić. W  sum ie o b ro n a  fo rtu  pozo­
s ta ła  nienaruszona«.

P o  o fen zyw ie  n a  fron cie zachodnim , kolej p rzy sz ła  
n a  tw ie rd ze  ro sy jsk ie.

J u ż pod w p ły w em  rzeko m ych  d o św iad czeń  n a  fro n ­
cie zach od nim , p ro p ag an d y niem ieckiej i  o lb rzy m ich  
s tra t, ja k ie  poniosła  a rm ia  ro sy jsk a  w e  w schodnich  
P ru sach  i  n ad  B z u rą , tw ierd ze  ro sy jsk ie  p o d d a ły  się 
w cześn iej, an iżeli p o zw ala ła  ich zdoln ość obronna.

D ę b lin  praw ie n ieun ow ocześn ion y, b ro n ił się sk u te ­
cznie  ja k iś  czas. P łk . in ż. S ch w a rz um iejętn ie  i w  k r ó t­
k im  czasie  ro zb u d o w ał sy ste m  o b ro n n y  o  ch a ra k te rze  
p o lo w ym . A u s tr ia c y  n ie m ogąc o w ła d n ąć  tw ie rd z y  
orężem , p ró b o w a li p rzek u p ić  w ład ze  ro sy jsk ie . Z ab ieg i 
w  ty m  kieru nku p ro w ad ził kp t. szta b u  gen. R y b a k  
Józef, p ó źn ie jszy  gen era ł arm ii p o lsk iej. O b ro n a  D ę ­
b lin a  zo sta ła  op isan a p rzez g en era ła  polsk iego  in ż. D e 
H enn in g M ichaelisa, ów czesn ego  k o m en d an ta  tw ie rd z y .

P łk . in ż. J astrzęb sk i, o p isu jąc obron ę M odlin a n a  
łam ach  m ie się cz n ik a : >>Saper i  in ży n ier  w ojskow y«
u dow odnił, że  tw ie rd z a  sp ełn iła  sw o je  zad a n ie , że 
fo r ty  w y tr z y m a ły  n ajcięższe  p ocisk i n iem ieckie, zaw io d ła  
jed yn ie  zało ga  k tó ra  sięsk ład ała  z  p o sp o litak  '> w , brako ­
w a ło  ró w n ież ciężkiej a rty ler ii. W ed łu g  p lanu »mob«, 
tw ie rd z y  m ia ły  b ro n ić w o jsk a  e litarn e.

T w ie rd za  O sow iec, n a jm n ie jsza  i  n a jsłab sza , w y k o ­
rz y s tu ją c  b a g n a  o k o liczn ych  teren ó w , n ajd łu żej i n a j­
skuteczn iej b ro n iła  się przed N iem cam i, jed y n ie  d latego , 
że  o b ro ń cy  p o stan o w ili się bron ić.

B rze ść  n . B u g iem , p o zb a w io n y  a r ty le r ii  ciężk ie j na 
k o rzy ść  arm ii p olow ej, b ro n ił się ja k iś  czas, zad a jąc  
N iem com  d o tk liw e  s tra ty .

K a ż d y  z n as p am ięta  b o h a tersk ą  obron ę P rzem y śla  
p rzez  gen . K u sm a n k a . J a k  w iadom o k o rp u sy  ro s y j­
skie p on iosły  o lb rzy m ie  s tr a ty  p rzed  fo rtam i, zanim  
tw ie rd z a  p o d d ała  się. D o  up ad ku  p rz y c z y n ił się w  d u ­
żej m ierze b ra k  żyw n ości, a  w ięc c zy n n ik  n ie m a ją cy  
n ic w sp ó ln ego  z' fo rty fik a c ją .

W  obecnej w ojn ie  z ja w iły  się n a  scenę sam o lo ty  i  czo łg i. 
C z y  n a stą p ił w  zw ią zk u  z ty m  zm ierzch  fo r ty fik a c ji  ?

F o rty fik a c ja , podobnie ja k  n . p. a rty le r ia , z  b ieg iem  
czasu  zm ien iała  sw o je  ob licze  w  drod ze ew o lu cji, zależn ie  
od ro zw o ju  i  p o trze b  p o szczególn ych  bron i.
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J u ż w roku 1915 lin ik c ią g ła  ustęp uje  n a  k o rzy ść  
lin ii p rzeryw a n ej, ugrupow anej u stęp am i w g łą b , do 
b u d o w y  schronów  fo rty fik a c ji  polow ej, zosta je  w p ro ­
w ad zo n y  b eto n , ce lem  uodpornienia e lem en tó w  fo r ty ­
fik a c ji. W  fo rty fik a c ji  s ta łe j, m ałe fo r ty  (schrony) 
za stę p u ją  w ielk ie  fo rty .

W  19 16  roku  ro b o ty  n ad  tw ie rd z ą  w  M etzu zo s ta ły  
zaw ieszon e p rzez N iem ców . N a  ich  m iejsce n a  froncie 
p o łu d n io w ym  w yb u d o w a n o  n a  p rzestrzen i ty lk o  20 km . 
— - 1300 sch ro n ó w  o m ałych  w ym ia rach  i  o  grubości 
s tro p u  od 0,60 d o  1,20 m . W  schronach  ty c h  m o gły  
się pom ieścić 2 d ru ży n y , karabin  m a szy n o w y  a lbo  
obserw ator, w zg lęd n ie  a rm a ta  zależn ie  od celu  d la  k tó ­
rego  schron z o sta ł w y b u d o w a n y . W  (ten sposób uzys- 
skan o  rozproszenie ogn ia  n iep rzyja cie lsk ieg o  i  lepsze 
m askow an ie.

P o  1918 roku  d o k try n a  fran cu ska  zm ierza ła  do  
b u d o w an ia  lin ii o b ro n n ych  p o tężn y ch  (M aginota), przez 
k tó re  w ed łu g ko n cep cji, te j nie m ożn a b y ło  p rzek ro ­
c z y ć  ; d o k try n a  zaś n iem iecka, k tó re j za sa d y  w cielono 
w  lin ię  Z y g fry d a , n a k a z y w a ła  b u d o w ać sch ron y, k tó re  
m ożna b y ło  w  b a rd zo  k ró tk im  c z a s ie ' b u d o w ać  w  ty le , 
n im  w yb u d o w a n e  z p rzodu zo sta n ą  z d o b y te . G łęb o ­
kość tak ie j lin ii obronnej d o ch o d ziła  od 20 do  100 km . 
D o k tr y n a  n iem iecka  m ia ła  zastosow an ie  i w  fo rty f; 
k a c ji  p o lo w ej, gd zie  regu lam in  n a k a z y w a ł rozp raszać 
o b ie k ty  fo rty fik a c ji  w  teren ie  i  n a leży cie  m askow ać.

W p ły w y  k o n cep cji n iem ieckiej d a ją  się za u w a ży ć  
w  lin ia ch  o b ro n n ych  M an erh eim a i  m iast T o b ru k u , 
O d esy, L en in g ra d u , S eb asto p o la  i  n aw et n a  b rzegu  
p ołu dn iow o-w sch odnim  A n g lii, gd zie  g łęb o k o ść linii 
obron nej w yn o siła  od 30 do  100 km . W  m iastach  
ro sy jsk ich , g łęb o k o ść b y ła  znaczn ie m n iejsza, propor­
c jo n a ln a  d o  zdoln ości u trzy m a n ia  p rzez za ło gę  pasa 
zew n ętrzn ego .

W a rto  zazn a czyć , że  ugrup ow an ie um ocnień  w głąb  
nie b y ło  stosow ane w yłą czn ie  w  X X  w ieku . H isto ria  
po,daje p rz y k ła d  ta k ie g o ' u g ru p o w an ia  ju ż  w b itw ie  
pod P o łta w ą  (1709 fo k u ), gd zie  arm ia  ro sy jsk a  oszańco 
w an a, ja k  to  b y ło  w  z w y cza ju  w  X V I I  w ieku  z a  lin ią  
c ią g łą  cz e k a ła  n a  a ta k  Szw ed ó w . R e z u lta t  b y ł  w iadom y. 
K a ro l X I I ,  ja k  z w y k le , u d ei'zy ł w  środek n a  czele  
Szw ed ó w , zro b ił w yłom ; ro źze rzy ł go, a  p o ty m  u d e rzy t 
n a  sk rzy d ła  i  p o b ił 40.000 M oskali. T y m cza sem  o d w od y 
ro syjsk ie, d ow od zon e, p rzez P io tra  W ie lk iego  p rz y b y ły  
na odsiecz. C esarz w  ta je m n icy  p rzed  S zw ed am i k a z a ł 
p odczas n o c y  z b u d o w a ć siedem  re d u t n a  froncie sw oich  
w o jsk , u m ieszcza jąc  w  każdej po d w a  b a ta lio n y , g łó w n e  
s iły  i  ka w alerię  um ieścił w  ty le  n a  sk rzy d ła ch . K a ro l 
K i l  n ic  nie p o d ejrze w a jąc , rzu c ił sw o je  w o js k a  na 
cen tru m  z d o b y ł t r z y  re d u ty , ale p rz y  czw a rte j za ła m ał 
się. W ła śn ie  w  ty m  m om encie u d e rz y ł P io tr  W ie lk i 
n a  czele  sw oioh rezerw  i zm u sił S zw ed ó w  d o  odw rotu, 
a  późn iej d o  k a p itu lacji.

W iem y, że fo rty fik a c je  b e lg ijsk ie  i  holenderskie, a  n a­
w e t część  lin ii M agin ota, nie w y tr z y m a ły  nap oru  w o jsk  
n iem ieckich, w sp ieran ych  p rzez sam o lo ty  i  czo łg i. T . zw . 
ślinią Stalina«, k tó ra  bolszew ików  k o szto w ała  m iliard y  
ru b li rów n ież zaw iodła.

T en  o sta tn i su kces N ie m cy  u z y sk a li d z ięk i zgrom a- |

dzen iu  o lb rzym ich  rezerw , a rty le r ii c iężk ie j, czo łgó w  
i  sam olo tó w  n a  z g ó ry  w y z n a cz o n y  p u n k t, p o  p rzeła­
m aniu k tó re g o , w y s z li  n a  t y ł y  lin ii S ta lin a .

U p o rczy w ie  b ro n io n a  O dessa u dow odniła , że  fo r ty fi­
k a cja , n ie stra c iła  n a  zn aczę .n u . D y w iz je  rum uń skie 
i  a rty le r ia  c ię żk a  n iem iecka  d łu g o  w a lc z y ły , zan im  
z d o b y ły  m iasto . B o lsze w icy  b ro n ilib y  się d łu że j, g d y b y  
nie za sz ła  p o trze b a  e w a k u o w an ia  w o jsk a , celem  um ie­
szczen ia  n a  in n y ch  zag ro żo n y ch  teren ach  R o s ji Sow ie­
ckie j .

P o d  T o b ru k iem  d y w iz je  pancerne w y p a r ły  A n g lik ó w  
d o  g ra n icy  E g ip tu , lecz  je d n a  d y w iz ja , za m k n ię ta  pod 
T o b ru k iem , b ro n iła  się sku teczn ie  p rzeciw  N iem com , 
k tó r z y  posiadali now oczesne środki w alk i czo łg i i sa­
m oloty.

W o jsk a  ro sy jsk ie  p on iosły  d u że  s tr a ty  p rz y  z d o b y ­
w an iu  lin ii M anerheim a.

S eb asto p o l p o d d ał się po d łu ższy m  oblężen iu .
U m ocnienia L en in g rad u  trz y m a ją  się ju ż  d ru gi rok

S P Ó R
Ciszę m ojej red akcyjn e j sam otn i p rzery w a  ja k iś  

p y ta ją c y  głos a  p otem  p ukan ie.
—  W ejść .
W ch o d zi cy w il, z a d a rty  k o k ie tery jn ie  kasztlriet każe  

się d om yślać, że to  n ie W ęgier. T w a rz  p rz y b y łe g o  je s t  m i 
inana, lecz p o czą tk o w o  nie m ogę sobie p rzyp o m n ieć skąd  ?

—  P rzyszed łe m  do parta, ja k  d o  o jca  . .  .
W stęp  je s t  b ard zo  ła sk o cący .
—  P ro szę  siadać, o  co  chodź. >
—  Proszę m nie p ow iedzieć, c z y  to  m ożliw e, a b y  

ta k a  słu żąca  zn ie w a ża ła  polsk iego  żołn ierza?
M uszę n ajp ierw  u słyszeć  c a łą  h istorię , a  p otem  dopiero 

m ogę coś odp ow iedzieć.
P r z y b y s z  za czy n a  op ow iad ać do ść zaw ile  h istorię  

sw ego zata rg u  ze słu żącą  ch leb o d aw cy. P ra cu je  on 
w raz z in n y m i od trzech  la t  n a  jed n y m  m iejscu . O sta tn ia  
m o ja  w iz y ta  tam że up ew n iła  m nie, iż  gospodarz i  żo ł­
nierze nasi są  z  siebie w zajem n ie  zadow olen i. A ż  tu  
nagle sp ór ze  słu żączą, zak o ń czo n y ręko czyn em  . . .

Zajście  m iało m iejsce poprzedniego d n ia, a  rano go sp o ­
darz ka rcą c  w in o w ajcę  o d ezw ał się : »jak c i się u m nie 
nie podoba, to  m ożesz iść  do  obozu  : . . .« Żołn ierz 
rzu cił pracę, p rzeb rał się w  św iąteczn e ubranie i  p r z y ­
jech ał d o  m nie p o  radę, p o d kreślając z  d u m ą, że  m a  ju ż  
n o w ą  pracę w  sąsiedniej w si, gd zie  d a ją  m u 20 p en go 
m iesięcznie w ię ce j.

O drazu  p rzejrza łem  c a łą  grę  i  w y tłu m a cz y łe m  m u 
»klientowi«, że s ło w a  go sp o d arza  nie b y ły  w yp o w ie ­
dzeniem , że sam em u bez pow odu o dejść m u nie w olno, 
a  w  razie, g d y b y  g o  n aw et go sp o d arz zw o ln ił to  i  ta k  n a  
obrane m iejsce n ie tra fi, b o  m usi w ra cać  d o  obozu 
i  ta m  m u p rzy d zie lą  n ow e m iejsce, a  c z y  będ zie  ono- 
lepsze od stareg o  —  to  w ie lk ie  p y ta n ie .

O b iecałem  p rzy je ch a ć  popołudniu n a  m iejsce, a b y  
w ysłu ch ać i  gosp odarza, a lb ow iem  fa k t, iż  po 3-letnim  
p o b ycie  w  jed n y m  m iejscu  t a k  n agle  p o g o rszy ły  się 
w aru n ki —  w y d a ł m i się p o d ejrzan ym .
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G d y  p rzy b y łe m  na m iejsce, gosp odarz p r z y ją ł m nie 
dość b u ń czuczn ie. U p om n iałem  go, b y  n ie p o zw ą 'a ł 
zn iew ażać polskiego żo łn ierza  i  p o dkreśliłem , że jeże li 
raz  P o la k  od niego odejd zie, to  in nego nie dostan ie. 
G ospodarz z  b u ń czu czn ą  m in ą za w o ła ł :

—  N ap ew n o  dostan ę.
—  P ro szę  P a n a. P a n  nie je s t  d zieck iem  i j a  też  

nie m am  zam i iru  p an a  przestraszać, ale ręczę pan u, że 
n iko0o pan w ięcej nie dostan ie. W  kan celarii obozu leżą  
całe  sto sy  podań  o p rzy d zia ł P o la k ó w , k t  n y c h  n iem a.

P o w a ga, z ja k a  w yp ow iedziałem  te  słow a, przekon ała  
go  i  spór zofetał za ła tw io n y  p  nnyślnie  d la  obu stron.

N a m arginesie ca łej tej sp ra w y  d a je  się z a u w a ży ć  
inne z ja w isk o  : N ie k tó rz y  gospodarze t . zw . >>kombina- 
torzy«, k tó r z y  z ró żn ych  w zg lęd ó w  ro b o tn ik a  p rzez 
zim ę nie trz y m a li —  te ra z  w b ra k u  sił ro b o czy ch  s ta r a ją  
się od m ó w ić ro b o tn ika  in n ym , o b iecu jąc  w yższe  w y ­
nagrodzenie. S tą d  te ż  i  m ój o statn i >>klijent« stan ął 
p rzed p oku są w iększej z a p ła ty .

P o m ija m y  ju ż  fa k t, iż k a ż d y  cz ło w ie k  pow inien  
d o trzy m a ć dan ego  sło w a i zostać tam , gd zie  b y ł  p rzez 
zim ę, k ie d y  b y ło  m niej p ra cy . N a le ży  p am iętać  o ty m , 
że gospodarz, k tó ry  n ielo jaln ie  o d biera  ro b o tn ik a  sw o ­
jem u  sąsiadow i w  n ajgo rętszym  czasie —  n apew n o po 
skończonej p ra cy  nie będzie  b a w ił się w  s e n ty m e n ty  
i o ddali rob o tn ika, p o zo staw ia ją c  g o  na lodzie . . .

K a ż d y  z  nas lic z y  go d zin y  do  ch w ili pow rotu  
d o  k ra ju  —  i d a j B o że  b y  p o w ró t ten  p rzy szed ł ja k n a j-  
p rędzej —  lecz tym b ard zie j m usim y p am iętać  a  ty m , 
b y  p o zo staw ić po sobie dobre w spom nienia, a  dobrego  
w sp om n ien ia  nie p o zo staw i n ig d y  cz ło w iek  ła m iący  
w łasn e słow o. J. K .

Wędrowny Jancsi
J an ek  to  m ój sąsiad z drugiego  fo lw arku. D zie li nas 

d ro g a  w ie jsk a  i dw ie żelazn e b ra m y . J est to  ch ło p ak  
p oczciw y, koleżeński, szczery, lecz grze szy  n iezaradn o­
ścią  i chce b y ć  zaw sze elegan cki. Z a czą w szy  ran o p rz y ­
niesieniem  m lek a  z  m leczarni, ko ń czy  sw ą  codzienną 
pracę noszeniem  w o d y  do  go sp o d arstw a dom ow ego. 
W  jed n y m  i drugim  w y p a d k u  na drodze, k o ło  ku ch n i 
c z y  m leczarni zd arza ją  musię m ałe  rom ansiki, w ięc 
te ż  n asz »pogrom ca kobict«  c a ły  dzień  d efilu je  w  od­
św ię tn y m  ubraniu, a  z a to  w  n iedzielę o d b y w a  pokutę 
p rz y  zam k n ięty ch  d rzw iach  . . .

C zterdziestopięcio  p en gow ą pensję sw o ją  likw id u je  
w  k ilk u  godzin ach . Zaraz po w y p ła cie  ro zp oczyn a  
w ęd ró w k ę  od sklepu do  k a rczm y , z  k a rczm y  do  z n a jo ­
m ych , a  w  koń cu d o  d w ó ch  jeszcze  45-pengow ców . 
N astępn e k ilk a  d n i p rzy rze k a  uroczyście, że ju ż  p o życzać 
ani n a  »krydę« b ra ć  nie będzie . W  k ró tk im  czasie  p rz y ­
chodzi zam ów iona, p o ży tccz  la  p rzesy łk a  i  znow u ta 
sam a h istoria .

N ajgorsze p ap ierosy. G d y  ty c h  b ra k u je , ch lebodaw ca 
o m ija  naszego b o h a tera  na odległość głosu. Pozn ać to 
ła tw o , lio  pracuje w te d y  za  trzech .

Jan ek m a jed n ą  p asję  : choruje n a  uczonego. C zęsto  
m ożna sp o tk ać go  n a  p rzech ad zce  z g a z e tą  w  ręce lub 
z k sią żk ą  pod p ach ą n aw et m im o złej p o go d y.

Często  w e tró jk ę  c z y ta m y  nasze p ism a lu b  p row a­
d zim y  ożyw ion e p ogaw ędki.

O negdaj niespodziew anie J an ek  o ś w ia d c z ą :
—  J u ż tu dłużej n ie w y trzy m a m  ; m uszę szu kać 

innej p ra cy . A ch , g d y b y  t a k  m ożna do  fa b r y k i I
Józek  sk o czy ł ja k  o p arzo n y  :
—  G dzie  t y  b ęd ziesz  m ia ł lep iej ja k  tu? Co t y  w ła ­

ściw ie chcesz w koń cu grafem  zo sta ć  ?
—  D obrze c i t a k  rezonow ać, b o  ci p tasiego  m lek a  b ra k . 

D o k tó r z ło ty  chłop, zaw sze ci rękę p oda, o  M aryśkach  
p ogada, po ram ieniu  poklep ie, a  dw ie d ziew u ch y  na 
m iejscu nie w iedzą, ja k  sk a k a ć koło  ciebie  . . .  U  m nie 
jed n a  k u ch ta  s ta ra  ja k  g rzy b , z ła , gd erliw a  —  a  t a  d ru ga  
m łod a to  za  in n y m i la ta  . . .

—  T obie trz e b a b y  jeszcze  dobrej szk o ły  ż yc ia . N ie 
zazn ałeś jeszcze  b ied y  an i g ło d u . N ie u w ierzę  w  to, 
a b y ś  nie m ia ł do b rego  m iejsca, b ę d ą c  ju ż  u d w u n as­
teg o  gosp od arza.

—  P ew nie, że nic m iałem  . . .
—  W idzisz, ja  p racuję  od św itu  do  n ocy, b ez p rzerw y  

o biad ow ej, a  nie ruszę się stąd  ch y b a , że m nie oddalą. 
D o  ko ń ca  ż y c ia  nie zapom nę w y rę b u  lasu , w  k tó ry m  
n igdy przed tem  nie b y łem . K a żd e  sp ad ające  d rzew o 
p rzerażało  m nie niczem  b o m b y  z p am ię tn y ch  dni. 
N ie w iedziałem  w te d y , gd zie  m am  się p o d ziać. Z a  k a żd ym  
grzm otem  sp adającego  o lb rzy m a  b y łem  sp ocon y nie ty le  
z w ysilen ia , ile ze strach u . P o  2-ch ty go d n iach  tak ie j 
p ra cy  zażąd an o odem nie jeszcze  d o p ła ty  5 p en gó . . . 
O k a za ło  się, że n ic zarob iłem  n aw et n a  w ik t, pom im o, 
że jeszcze  n ig d y  w  życ iu  ta k  ciężko  nie p raco w ałem  . . .

G d y  w racałem  z p u szty , w  pierw szej w iosce udało  
m i się ku pić p ó ł k ilo gram a ch lcb a . P rzed  jedzeniem  
p ocałow ałem  go  —  i nie p rzyp o m in am  sobie, a b y  m i 
kied yś w  życiu '; >tak sm ako w ało  ja k  ten  su ch y, k u k u r y ­
d z ia n y  ch leb.

P isa li do m nie z innego m iejsca  d a w n i to w a rzy sze  
z p u szty  leśnej że fa b r y k a  to  p iek ło  —  a  las b y ł  ra jen i . . .

Z ty ch  d w u n astu  p iecó w  te ż  ró ż n y  ch leb  ja d łe m  . . . 
C h cia łb ym  jeszcze  sp ró b o w ać z trzy n a ste g o  . .

—  Jest c i tu  Jan ku, ja k  to  się m ó w i >>jak u B o g a  za  
piecem«. I m ia łb yś teraz  sum ienie u ciekać ja k  p rze­
stęp ca  b e z  pow odu ?

—  M am pow ód i to  nie pośledni —  zapom nien ia 
szu kam  . . .

Jest n a  to  lek arstw o  sku teczn e —  p raca  i  n au k a  . 
G d y  cię p ra ca  n udzi, w  w o ln ych  ch w ilach  ucz się cz y ta ć , 
pisać, an i nie sp ostrzeżesz się k ie d y  m inie dzionek. 
K ie d y  g ło w a  zn użon a od w ysilen ia  u m ysłu , noc m inie 
ci ja k  jed n a  godzin a. P rzecież sam  m ów iłeś, że przed 
trzem a  la ty  b y łe ś  a n a lfa b e tą . T eraz  ju ż  piszesz i  cz y ta sz  
dość p łyn n ie , a 'm o ż e s z  jeszcze  w iele  się n a u c zy ć  i  to  
c i się b ard zo  p rzy d a. Po pow rocie do k ra ju  m ożesz w  
sw ojej w iosce so łtysem  zo sta ć  a lb o  ja k ą  in n ą godność 
p iasto w ać.

—  N o  daj łapę. Z o staję  d a le j. O d  w szystk ich  d zie ­
w uch się odczepię, a  sp róbuję się u czyć.
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H E N R Y K  TEN EN  AIJ.M

R eakcyjn osć doktryny o pożytku Wielkich 
obszarów gospodarczych

W związku z pole mikami o rolę t, zw. „m ałycn 
państw1' ukazał się w ,,Wiadomościach Polskich" 
artykuł znanego ekonomisty polskiego Henryka 
Tenenbaumapod pow. tyt. który iTżej zamie. zczamy.

D o k try n ę  o p o ży tk u  w ielkich  o b szaró w  go sp o d ar­
czy ch  u w aża  się za  w yra z  p o trzeb  i pragn ień  now ego, 
n adch odzącego  okresu gosp odarczego  ; p rzeciw n ików  
tej d o k tr y n y  tra k tu je  się ja k o  w steczn ik ó w , nie b ę d ą ­
cy ch  w  stan ie  zrozu m ieć d u ch a  now oczesnej ep o ki ; 
ich p ostaw ę p rz y ró w n y w a  się do  postawmy rzeczn ików  
go sp o d arstw a feu daln ego i średniow ieczno-m unicypal- 
nego w  okresie form ow an ia  się gosp odarstw  narodo w ych .

T ym czasem  o kazu je  się, że d o k try n a  o p o ży tk u  w ie l­
kich o b szaró w  gosp od arczych  w yro sła  n a  podłożu 
m inionej ju ż  rzeczyw isto ści.

W  okresie lib era ln o -k a p ila listy czn ym  w ielk i obszar 
b y l u w a ża n y  z a  p o ży teczn y, p oniew aż s p rz y ja ł rozm ie­
szczeniu poszczególn ych  d zia łó w  w ytw ó rczo śc i w o krę­
gach  o n ajn iższych  ko sztach  w łasn ych  ; słusznie uw a­
żano w ów czas, że d e cy d u jące  znaczen ie  m a b liskość 
w ęgla  i surow ców , a w ięc dogodne położenie kom uni-. 
ka cy jn e  ; rozm ieszczenie w ytw ó rczo śc i, dokonane pod 
naciskiem  p o w yżej w ym ien ion ych  w aru n kó w  geogra­
ficzn ych , b y ło  u w ażan e za  »naturalne« ; poniew aż eko ­
nom ia ■ p o lity czn a  usiłow ała  stosow ać w sw ych  docie­
kan iach  m eto d y  zap o życzo n e  z n au k  p rzyro d n iczych , 
»naturalność« rozm ieszczen ia  w y tw ó rczo śc i w  ty m  sen­
sie n ab iera ła  cech  nieuchronnej konieczności p rzyro d ­
n iczej ; sprzeciw ian ie  się praw om  n a tu ry  uw ażan o  za  
szkodliw e. O ręd o w n icy  poglądu, że w y tw ó rczo ść  p o­
w in n a się o d b y w a ć  w  okręgach  o n ajn iższych  kosztach  
w ytw ó rczo ści, op ow iad ali się n aw et z a  całkow icie  w ol­
n y m  handlem  św ia to w y m  i p ow szechn ym  zniesieniem  
ta r y f  ce ln ych , innem i sło w y, u w ażali, że z całego  św iata  
n a le ży  u czy n ić  w ielki w o ln y  o bszar go sp o d arczy. A n g ie l­
sc y  p ion ierzy  w olnego handlu w połow ie ub. w . m ieli 
n ad zieję , że d o b ry  p rzy k ład  A n glii zach ęci inne pań­
s tw a  do n aślad o w n ictw a. R zeczn icy  w ielkich  obszarów  
u w aża ją  głoszon ą p rzez siebie d o k try n ę  z a  pom ysł 
o ry g in a ln y , co  ś w ia d czy  ty lk o  o n iedostateczn ej zn a jo ­
m ości h istorii. N ie  je st to  z ja w isk o  odosobnione ; 
ta k  nr>. grono k rzy k liw y ch  ekon om istów  obw ieszcza 
św ia tu  d o b rą  n ow in ę o detro n izac ji z ło ta  ; poniew aż 
panuje m oda n a  Rosję, p rz y to c z y m y  w  do w oln ym  i nie­
udoln ym  przekładzie; ja k  w  n ap isan ym  przed stu  la ty  
poem acie poeta ro sy jsk i Puszkin  żarto b liw ie  op isyw ał 
sw ego b o h atera  E ugen iu sza  O niegin a : sk ryty k o w a ł
1 lom cra, zato  c z y ta ł  A d am a  S m ith a  i b y ł  głębokim  
ekonom istą, to  je s t  um iał d y sk u to w a ć o tern, ja k  pań ­
stw o  się bogaci, c ,ym  ż y je  i d laczego  nie potrzebuje 
zło ta , jeże li w ytw arza«.

J a k a ż  to  b y ła  ta  rze czy w isto ść  przed stu  la ty , na 
Idóirej podłożu w yró sł ten w oln ohan d low y pogląd ?

Przed  w prow adzen iem  kolei odległość m iała  zn a ­
czenie dom in ujące ; p rzew ó z n a  odległość i o o  km  k o ­
szto w a ł d w a  ra z y  w ięcej, n iż  n a  odległość 50 km  ; n ie­
k ie d y  się zd arzało , że k o szto w a ł jeszcze  drożej.

R o zw ó j n ow oczesn ych  środków  k o m u n ik acy jn y ch  
d op row ad ził nie ty lk o  do tego , że ko m u n ik acja  jest 
szy b sza  i tań sza , lecz ró w n ież do tego, że p rzew óz na 
w iększą  odległość ko sztu je  stosu nkow o m n iej, n iż na 
k ró tszą , dop ro w ad ził zatem  do  p ogw ałcen ia  geografii.

Pogw ałceniem  geografii b y ło  w prow adzen ie  jed n o ­
litej ta r y fy  pocztow ej na teren ie  p oszczególn ych  p ań stw  ; 
w ten sposób k o s z ty  kom u n ik acji pocztow ej un iezale­
żniono od odległości. M ieszkaniec odległej od sto licy  
w si u iszcza ł za lis t do  s to licy  tę  sam ą op łatę, ja k  m ie­
szkan iec położonej n iedaleko  od s to licy  m iejscow ości.

C a ły  n ow oczesn y system  ta r y f  k o le jo w y ch  je s tw ie l-  
k iem  p ogw ałceniem  geografii. P rzew oźn e sa  w iększych  
odległościach w yn o si stosu nkow o m n iej, n iż  n a  k r ó t­
szy ch  odległościach. P rzew ó z n a  odległości 300 km . 
nie kosztu je  t r z y  ra z y  drożej ty le , n iż na odległość 
100 km , lecz d w a  lub  p ó łto ra  ra za  d ro że j. L iczn e  ta r y fy  
ulgow e i  specjaln e u m o żliw ia ją  d a lek o  ta ń szy  do w óz 
w ęg la  i in nych  to w a ró w  d o  p ew n ych  m iejsc, n iżb y  to  
w yn ik a ło  z ich  odległości od o środków , w  k tó ry ch  
p ow yższe to w a ry  są  w yd o b y w an e  lu b  w y tw a r z a n e : 
ta r y fy  ulgow e u m o żliw ia ją  ta n i d o w ó z w y tw o i'ó w  z n ie­
dogodnie i d a lek o  p ołożonych  ośrodków  w ytw ó rczo śc i 
d o  w ielkich  ośrodków  sp o ży cia  ; ty p o w e  pod ty m  w zg lę­
dem  są  ta r y fy  na p rzew óz p łod ów  ro ln ych  d o  w ielkich  
m iast z o k ręg ó w  o d leg łych  i n iedogodnie p ołożonych  
geograficznie ,

W  P olsce d o w ó z w ę g la  d o  dzieln ic w schodnich 
k o sz to w a ł m n iej, n iż  d o w ó z do  W a rsz a w y  ; szło  o to  
a b y  ubogie dzieln ice  w schodnie, d a leko  położone od 
za g łę b ia  w ęglow ego, 1110: ły  z a o p a try w a ć  się w  w ęgiel 
po cenie n iższej, n iż m ieszkań cy zam ożn iejszej P o lsk i 
śro d k o w e j.

W  ten sposób s tru k tu ra  ta r y f  k o le jo w y ch  ła go d zi 
i w  pew nej m ierze u su w a upośledzenie geograficzne 
niedogodnie p ołożonych  o ęgów .

A le  n a  tern nie koniec. Z w y k le  z a  p rzew ó z m niej 
kosztow n ego ładun ku pobiera się m n iej, n iż  z a  p rzew ó z 
bardziej ko szto w n ego  ład u n ku , n a w et w te d y , g d y  k o sz ty  
ich p rzew ozu są jed n a k o w e. K o s z ty  przew ozu  to n n y  
b a w e łn y  n a  tę  sam ą odległość w yn o szą  m niej w ięcej 
ty le  ile k o szt przew ozu to n n y  p rzęd zy  baw ełnianej lub 
tk a n in  b a w ełn ian ych , ty m cza sem  p rzew oźn e za  b aw ełn ę 
je s t  znacznie m n iejsze, n iż p rzew eźn e z a  p rzew óz tkan in . 
P r z y  ustalan iu  przew oźn ego b ra n a  je s t  pod u w agę 
zdolność p ła tn icza  to w aru  ; przed stu  la ty  w łaściciel 
furm an ki lub w ozu b ra ł pod u w agę, p oza  ko sztam i 
zw iązan em i ze staran niejszem  obchodzeniem  się z to w a ­
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rem , ty lk o  ciężar ładun ku, a  nie zdoln ość p łatn iczą  
M am y tu ta j do  czy n ie n ia  z  fa k te m  o niezm iernej 

don iosłości gospodarczej ; p rz y  obliczan iu  kosztów  
przew ozu  poszczególn ych  ład u n kó w  m o żn ab y  u w zględ ­
n iać jed y n ie  tech n iczn e w aru n k i przew ozu i nie b ra ć  
pod uw agę zdoln ości opłacenia p rzez p oszczególne 
to w a ry  k o sztó w  p rzew ozu , ale g d y b y  w yso ko ść p rzew o ź­
nego b y ła  u stalan a  w ed łu g te j cz y sto  tech niczn ej m eto d y, 
liczn e  ła d u n k i nie b y ły b y  w  stan ie  op łacać przew oźnego 
i  n ie k o r z y s ta ły b y  z  kolei. K o le jo m  op łaca  się jed n a k  
ściągn ąć te  ład u n ki, p o b rać z a  ich  p rzew ó z m n iej, niż 
w yn o szą  cz y sto  tech n iczn ie  obliczone k o s z ty  przew ozu, 
w  p rzeciw n ym  bo w iem  w yp a d k u  ta b o r k o le jo w y  r ie  
b y łb y  całkow icie  w y z y s k a n y  ; ład u n ki, zdolne d o  z a ­
p łacen ia  fa k ty c z n y c h  k o sztó w  przew ozu, nie zatru d n i­
ły b y  całkow icie  zdoln ości przew ozow ej kolei ; d latego  
kolei o p ła ca  się p rzew o zić pew ne to w a ry  z a  o p ła tą  
n iższą, n iż  w yn o szą  fa k ty cz n e  k o s z ty  ich  przew ozu, 
g d y ż  w  ten  sposób u n ik a  się częściow ej bezczyn n ości.

W ła d z a  p ań stw o w a  n arzu ca  z w y k le  ko le jom  p ry ­
w a tn y m  pew ien system  t a r y f  i  p osłu gu jąc się ten  n arzę­
dziem , sta ra  się o rozw ój o kręgów  niedogodnie położo­
n ych . J eżeli z  te g o  pow odu koleje  m a ją  s tra ty , skarb  
je  p o k ryw a.

W id zim y  w ięc, że sy ste m  t a r y f  s tan o w i w ielkie 
p ogw ałcenie geografii m ające n a  celu  ro zw ó j gospo­
d a rc z y  n iedogodnie p ołożonych  o kręgów .

R ó w n ie ż  subsydiow anie p rzez skarb  regu larn ych  
lin ii żeglu go w ych  i lin ii sam olo to w ych  stan o w i p o gw ał­
cenie geografii.

C oraz w ięcej to w a ró w  sp rzedaje  się po jed n o litych  
cen ach  w ew n ą trz  p ań stw a  ; d o ty c z y  to  p rzede w szy st­
kim  m onopolów  p a ń s tw o w y c h ; p ań stw o w y  m onopol 
ty to n io w y , zap ałcza n y , sp rzed a ją  sw e w y tw o r y  po jed n o ­
litej cenie w ew n ą trz  p ań stw a. W  P olsce n a  p arę  la t  
przed w o jn ą  rząd  zm u sił p rzem y sł cu k ro w n iczy  do 
u stalen ia  jed n o litej ce n y  cu k ru  w  P olsce ; w  ten  sposób 
m ieszkaniec ubo ższych  dzieln ic w schodnich o trz y m y w a ł 
cu k ier po tej sam ej cenie, ja k  m ieszkan iec o sad y, w  k tó re j 
zn a jd o w a ła  się cu k ro w n ia . N ow e p ogw ałcenie geografii.

P rzed  stu  la ty  p rzew a ża ły  p rzed sięb iorstw a średnie 
i m ałe ; przedsięb iorstw o w y tw a rza ło  często  ty lk o  
jeden  to w a r ; k o s z ty  w łasn e b y ły  w iadom e n a w e t bez 
s taran n y ch  obliczeń, g d y ż  nie m ożna b y ło  ro b ić  m ani­
p u lac ji z przesuw aniem  k o sztó w  w y tw ó rczo śc i z  jedn ego 
to w a ru  n a  inne. W  n ow oczesn ym  przedsiębiorstw ie 
o ro zleg łym  program ie, o b liczo n ym  n a  d łu ż s zy  okres 
czasu , m ożn a d o syć dow oln ie  o b licza ć  k o s z ty  w łasne 
p o szczególn ych  to w a ró w . N ie k ied y  się tw ierd zi, że 
przedsięb iorstw o ponosi p rz y  w y tw ó rcz o śc i pew nych 
to w a ró w  s tra ty , t . zn ., że o trzy m a n a  cen a  nic p o k ry w a  
p o k ry w a  k o sztó w  w ytw ó rczo śc i. A le  p on iew aż n ik t 
św iadom ie nie w y tw a r z a  ze stra tą , trz e b a  in aczej w y t łu ­
m a czy ć  ten  fa k t. N ie k ied y  p rzed sięb iórstw o  sprzedaje 
n iektó re  to w a ry  po cenie pie p o k ry w ają ce j ko sztó w  
w łasn ych , licząc  n a  to , że  po u p ły w ie  p ew n ego okresu 
czasu b ęd zie  m iało  zn aczn e z y s k i i  że w  ten  sposób 
p o k ry je  daw n iejsze  s t r a t y ; o zn a cza  to , żc  przedsię­
b io rstw o  ro zk ła d a  k o s z ty  w łasn e nierów nom iernie w  cza ­
sie, a  zatem , że w  okresie p ó źn iejszym  p o k ry w a  część

ko sztó w  w łasn ych  ubiegłej w ytw ó rczo śc i. W ażn iejsze 
jest, że przedsiębiorstw o o ro zleg łym  program ie w y tw ó r­
czości m a m ożność przesuw ania  p ew n y ch  czy n n ik ó w  
k o sztó w  w łasn ych  z jed n y ch  to w a ró w  n a  inne ; ja k  
w iadom o, p rzedsięb iorstw o u w a ża  z w y k le  jedn e to w a ry  
z a  zasadn icze, inne —  za  poboczne ; h u ty  cy n k o w e  
o trzym u jące  c y n k  z ru d y  s iarcza n o -cy n k o w e j, w y ­
p u szcza ły  daw n iej g a z y  siarczan e w  p o w ietrze  ; g d y  
w yd a n o  u sta w y  san itarne, zak azu jące  up raw ian ia  tego  
zabiegu, h u ty  z a cz ę ły  p rzerab iać g a z y  siarczan e n a  
k w as s iarcza n y  i  u w a ża ły , że g a z y  siarczane n ic ich­
nie k o sztu ją . D la  ga zow n i k o k s je s t  p roduktem  p obo­
czn ym , d la  koksow n i — ■ g a z y  są  p ro d u k tem  poboczn ym  
stąd  w yn ik a , że  ga zo w n ia  i ko k so w n ia  sto su ją  różne 
sy ste m y  rozkładu  k o sztó w  w łasn ych . P o m ię d zy  ró ż ­
n ym i d zia łam i w y tw ó rcz o śc i zach o d zą  p o krew ień stw a 
tech n iczn e, i  często  p rzed sięb iorstw a p rzem ysło w e p o d ej­
m u ją  pew ną w y tw ó rczo ść  p o boczn ą  w  stosu nku do  
w ytw ó rczo ść  :asadnicz j .  W y tw o ry  zasadnicze są  o b ­
ciążan e z w y k le  w ięk szą  częścią  k o sztó w  w łasn ych , n iż  
w y tw o r y  pochodne ; np. w y d a tk i, zw ią za n e  z  u tr z y ­
m aniem  k o szto w n y ch  lab orato rió w  i b iu r  k o n stru k cy j­
n ych , ko szto w n ego  personelu, p rzerzu ca  się g łów nie 
n a  w y tw o r y  zasad n icze. N a  tern p o lega  pow szechnie 
o bserw ow an e zjaw isk o , że zam ożne przedsiębiorstw o
0 ro zleg łym  program ie w y tw ó rczo śc i i  k o szto w n y ch  
u rząd zen iach  n iek ie d y  ła tw iej podejm uje n ow e d ział) 
w ytw ó rczo śc i i  ła tw iej p rzetrzy m u je  z łą  ko n iun kturę, 
niż p rzedsięb iorstw o o ogran iczon ym  program ie w y t ­
w órczości.

S łusznie za u w a ża  >>Economist«, że  w iększe  znaczenie 
m a fa k t  posiadania  w y k w a lifik o w a n y ch  ro b o tn ikó w
1 n a le ży ty c h  u rząd zeń  n iż  w aru n k i k lim a ty czn e  i  b o g a ­
c tw a  kop aln e. Im  d a n y  kraj w ięcej i  lep iej w y tw a rza , 
t y m  w ięk szą  m a m ożność p o ta n ia n ia  p ew n y ch  w y t ­
w oró w . W  okręgu  u p rzem ysło w ion ym  m a  się pom oc 
tech n iczn ą, ła tw ie j i  szy b cie j m ożna d o ko n ać p otrzebn ej 
n a p ra w y  m a szy n y , n iż  w  okręgu  zaco fa n y m  gosp odarczo. 
D ogod ność w y tw ó rczo śc i okręgu  z a le ży  coraz b ardziej 
od poziom u c y w iliz a cy jn e g o  k ra ju  lu b  o kręgu, aniżeli 
od bliskości b o g a ctw  k o p aln y ch  i w a ru n k ó w  k lim a ty ­
czn y ch . D o k try n a  o n a tu ra ln y m  rozm ieszczen iu  w y  
tw ó rczo ści w  sk a li św ia to w e j, ro zu m ian a n iem al p rz y ­
rodn iczo, p o jm o w an a w  s ty lu  n ieuch ron nych  praw  
p rzyro d n iczych , o trzy m u je  s iln y  cios, je s t  gru n tow n ie  
p odw ażon a. D ogod ność p o szczególn ych  o k ręg ó w  i k ra ­
jó w  coraz m niej z a le ż y  od t. z w . n a tu ra ln y ch  w aru n kó w  
geo graficzn ych  i  p rzy ro d n iczy ch  a  coraz w ięcej od 
cz ło w iek a , je g o  um iejętn ości w y tw ó rc z y c h  i  u rząd zeń  
tech n iczn ych . G d y  p rzed w o jn ą  J ap o n ia  za czę ła  zalew ać 
liczne ry n k i tan im i to w a ra m i, n ie p rzy p isy w a n o  tego  
dogodnem u położeniu geograficzn em u Japonii, lecz 
postępow i tech niczn em u , dokonanem u przez Japonię, 
k w a lifik a c jo m  ro b o tn ik a  jap o ń sk iego, n o  i  w reszcie 
n isk im  płacom .

O b o k  ten d en cji zap ew n iającej p rzew agę  w ielkim  
okręgom  p rzem ysło w ym , c z y li  t .  zw . do go d n ym  o krę­
gom  w ytw ó rczo śc i, w y s tę p u ją  i  ten d en cje  odw rotne. 
T . zw . dogodn e o k ręg i w y tw ó rcz o śc i stan o w ią  często  
w ielkie  skupienfń lu d n o ści; jeszcze  niedaw n o ,n aw et
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w  u cy w ilizo w a n y ch  p ań stw ach , ludność ż y ła  w  nich 
niehigien iczn ie ; w  okresie p o w staw an ia  i rozrostu 
ty c h  t . zw . do go d n ych  okręgów  w ytw ó rczo śc i, w zg lę d y  
p o lity k i społecznej nie o d g ry w a ły  praw ie żadnej roli. 
Z  rozszerzan iem  się zasięgu  p o lity k i sp ołeczn ej, z  pow ­
stan iem  p o lity k i u rb a n isty czn ej, k o s z ty  w y tw ó rczo śc i 
w  okręgach, do go d n ych  z a c z ę ły  się podnosić. D o m y  
robotn icze z  w łasn ym i ogró d kam i n a  przedm ieściu,
0 tan im  kom ornym  lu b  tan io  n ab y w an e, te ż  ko sztu ją ,
1 k to ś  z a  nie p łaci, p o w staje  z a ty m  zjaw isk o  d zia ła jące  
w  kierunku p rzeciw n ym , n iż  ten d en cja  ab so rb cji prze­
m ysłu przez o kręgi p rzem ysłow e ; pod w p ły w em  w zg lę­
d ó w  sp ołeczn ych  w ystę p u je  dążenie  d o  rozm ieszczan ia 
w ytw ó rczo ści w  okręgach  nieupr em ysłow ion ych  ; ro­
b o tn ik  je s t  w  nich  tań szy , z  p o czątku  w p raw d zie  m niej 
sp raw n y, m a je d n a k  zdrow sze w aru n ki b y tu .

N ow oczesne p ań stw o  w yraźn ie  n astaw ia  się n a  podno­
szenie gospodarcze zaco fa n ych  o kręg ów  ; np. \v A n g lii 
sporządzono p ro jek t e le k try fik a c ji górskich  o kręgów  
S zko cji. P o lity k a  p ań stw o w a d ą ż y  d o  tego, a b y  
t. z w . niedogodnie położone o k ręg i podnosić gospodarczo 
i s tw o rzy ć  d la  nich dogodne w aru n k i w y tw ó rczo śc i 
p o lity k a  u su w an ia  n iedogodn ych  w aru n k ó w  w y tw ó r­
czości w  t . zw . n iedogodnie położonych  o kręgach  je s t  
d a lszy m  c iągiem  p ow szechn ego procesu g w a łcen ia  geo­
grafii.

P o sta w a  p rzy ro d n icza  p rzy  tra k to w a n iu  zja w isk  
go sp o d arczych  ustęp uje m ie jsca  p ostaw ie hu m an is­
ty czn e j .

P o lity k a  p ań stw o w a  s ta ra  się zah am o w ać w zrost 
w ielkich  skupień  ludn ości w t . z w . dogodn ie położonych 
o kręgach , a  s ta ra  się w y p o sa ż y ć  t. zw . n iedogodne 
o k ręg i w  dogodn e w aru n ki.

W  m yślen iu  go sp o d arczym  n astęp u je  don iosła  zm ia ­
na.. P o lity k a  gosp o d arcza  za czy n a  kręp o w ać działanie  
t . zw . n a tu ra ln y ch  sil go sp o d arczych  n a  teren ie  w ie l­
kiego obszaru gosp odarczego, p rzy stę p u je  do usp raw ­
nienia gosp odarczego  niedogodnie p ołożonych  okręgów , 
p a ń stw a  s ta ją  się w  gruncie rz e czy  jed yn ie  bardziej 
w yo d ręb n io n y m i o kręgam i. Z  n a tu r y  rze czy  w yn ik a , 
że  m niejęzc p a ń stw a  nie są  w  stan ie  p o zw o lić  sobie 
n a  sam ow ystarcza ln o ść, n a  k tó rą  m ogą sobie p ozw olić 
w iększe p ań stw a. T a k  n p. h an d el n a  g ło w ę  ludności 
w  la ta ch  J 927/1929 w yn o sił w  d olarach  :

P r z y w ó z W y w ó z

R o s j a ................................. 2.71 2.70
S ta n y  Z jednoczone . . . 34.1 40.4
B e lg ia ................................. 110.9 103.0
D a n i a .......................... 123.9 116.0
H olan d ia  ......................... 1 3 5 ° 9 9-3
N o r w 'e g ia ......................... 91.8 66.9

M ałe p ań stw a  b io rą  d a lek o  ż y w s z y  u d zia ł w handlu 
ś w ia to w y m , n iż  p ań stw a  duże ; n p. h an d el zag ra n iczn y  
m alej B e lg ii je s t  p raw ic d w a  ra zy  w ięk szy , n iż R o s j i ; 
S ta n y  Z jednoczone p rz y w o ż ą  ty lk o  c z te ry  ra z y  w ięcej, 
n iż  m a ła  H olandia . M niejsze p ań stw a  są  w  gruncie 
rz e czy  jed y n ie  w yo d ręb n io n y m i o k ręg am i n a  terenie 
go sp o d arstw a św iato w ego . -Nie m a w ięc  w  ty m  nic 
d ziw n ego, żc n ajw ięcej o p otrzebie  św iato w ej w sp ó ł­

p racy  gospodarczej m ó w ią  m ałe p ań stw a, ja k  B e lg ia  
i H olan dia, d a lek o  m niej S ta n y  Z jednoczone, a  najm n iej 
Rosja.

W  p o lity ce  gospodarczej w iększe znaczen ie p rz y ­
pisuje się cz ło w iek o w i, jeg o  pragnieniom  i uzdolnie­
niom , am żeli »naturalnym « w arun kom  g eo graficzn y m , 
w  k tó ry c h  ż y je . P o lity ce , h ołd u jącej d o k tryn ie  o p o ży tk u  
p rzy p ły w u  ludności do  t .  zw . dogodn ych  okręgów' 
w ytw ó rczo śc i, z a c z y n a  się p rzeciw staw iać  p o lity k a  
popierania p rzem ysłu  w  t .  zw . n iedogodn ych  o krę­
gach  w 'ytw órczości. U trzy m a n ie  m a łych  p ań stw , ja k o  
sk ład o w ych  części w ielk ich  bloków' p olityczno-gospo 
d arczych , o dp ow iada n ow oczesn ym  ten dencjom  rozw o­
jo w y m  : d o k try n a  w ielk ich  o b szaró w , w yro sła  n a  grun­
cie m inionej ju ż  rzeczyw isto ści je s t  z a ty m  re a k cy jn a .

e O  R K I J
M iasto G o rk ij, w ym ien ion e o sta tn io  k ilk ak ro tn ie  w  

kom u n ikatach , ja k o  ce l bo m b a rd o w an ia  p rzez lo tn ictw o  
niem ieckie b y ło  w  ch w ili w y b u ch u  w o jn y  sow iecko- 
niem ieckiej pod w'zględem  zaludn ienia  szó stym  z rzędu 
m iastem  R o sji so w ieckie j. W edle d o stęp n ych  c y fr  
s ta ty s ty c z n y c h  lic z y ło  ono w  r. 1939 —  644.136 m iesz­
k a ń có w . Położone u u jścia  rze k i O k i do  W o łg i n a  w sch ód 
od M o sk w y  oddalon e je s t  od s to lic y  R o s ji o  440 km .

D o  r. 1932 nosiło  m iasto  d a w n ą  h isto ry czn ą  n azw ę 
N iżnij N ow ogorod, n ow ą n azw y  n ad an o  m u d la  uczczen ia  
w ielkiego  p isarza  ro syjsk iego  M a k sym a  G orkiego.

P ia s z c z y s ty  cy p e l m ięd zy  O k ą  a  W o łg ą  p o łą czo n y  z 
w łaściw ym  m iastem  p ó łto rakilo m etro w ym  m ostem , 
sta l się z czasem  m iejscem  sław nyc] d oroczn ych  targó w  
now ogrodzkich . Z akres d z ia ła n ia  targów ' ro zszerzał się 
Sp rzed aż i k u p  o rud żelazn ych  z U ralu , zb o ża  i soli z 
południow ego w schodu, ry b  z m o rza  K a sp ijsk ie g o  i 
przede w szy stk im  re g u la c ja  ca lcgo  h an dlu  z  S y b e rią  i 
T u rkiestan em  w ra z  z ustalan iem  cen b a w e łn y  i in n ych  
p ro d u k tó w  ty c h  k ra jó w  —  w szy stk o  to  w yp ełn ia ło  
d a w n ą  d zia ła ln o ść targó w  now ogrodzkich .

M iasto  G orkij sk ła d a  się z trzech  części. W  górnej 
zn ajd u je  się zam ek  K rem l, d zie ln ica  lep szych  d om ów  
m ieszkaln ych  i  b u d y n k i a d m in istra cyjn e , doln e m iasto  
je s t  sied zib ą  rzem iosła  i  drobn ego h an dlu. T rze c ią  część 
stanowa w sp om n ian y ju ż  cy p e l p ia sz czy sty  z p rzed­
m ieściem  K u n aw in o , c ieszą cym  się skiw ą p o rto w ych  
spelunek najgorszego  gatu n ku .

N o w y  o kres ro zk w itu  m ia sta  d a tu je  się od końca 
X I X  stu lec ia  i je s t  w yn ik ie m  zb iegu  sp rzy ja ją cy ch  
okoliczności ja k o  to  : rozw oju  przem ysłu  baw ełnianego  
w  a zja ty ck ie j R o sji, ro zw oju  żeglu gi parow ej n a  W ołdze, 
rozszerzen ia sieci d róg  k o le jo w y ch  w  R o sji i p en etracji 
handlow ej w  g łą b  A z ji Środ kow ej.

Jeszcze z a  czasów' carsk ich  m iasto  sta ło  się w a żn y m  
centru m  p rzem ysło w ym , sied zib ą  stoczn i o kręto w ych , 
w a rszta tó w  k o le jo w y ch , fa b ry k  b ron i, i p rzem ysłu  
chem icznego. P o d  rząd am i sow ieckim i m iasto  o zw ija  
się d a le j, ob o k  ; ak ład ów  p rzem ysłu  e lektryczn eg o  p ow ­
s ta ją  tu  w ielkie  fa b ry k i n arzęd zi i  m aszyn , o statn io  zaś 
n ajw ięk sza  ro sy jsk a  fa b ry k a  sam ochodów .
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i
PAMIATKI WEGIERSKIE W TURCJI

»P am iątki w ęgierskie w  T urcji«  b y ły  p rzedm iotem  
ciekaw ego  o d czy tu , k tó r y  w y g ło sił n iedaw n o w  T ow ai'zy- 
stw ie  W ę giersk o — T u reckim  w  B udapeszcie M in. d r. A n ­
to n i U lle in -R ev iczk y . P relegen t stw ierd ził, że w  ciągu  
praw ie p ó łto ra ty sią ca  la t, a  w ięc  rów n ież n a  400— 500 
la t  przed osiedleniem  się W ęgró w , nie b y ło  w  historii 
narodu w ęgierskiego okresów , w  k tó ry ch  nie u trzy m y ­
w a ł b y  on ścisłych  i  ż y w y ch  stosu n ków  z T urkam i.

J a k  w iadom o lu d y  rasy  tureckiej ja k  P ieczyn gow ie, 
K um an i i U zow ie zm ieszały  się w  znacznej liczbie  z 
W ęgram i w  p ierw szych  stu leciach  po zajęciu  kraju . 
Proces ten  stale  p odsycał bezp ośred nią  styczn o ść wę- 
giersko -tu recką  id ą cą  ze W sch odu.

W  czasach  p ó źn iejszych  pod w p ły w em  ekspan sji 
Islam u, k ie d y  T u rc ja  ro zszerzy ła  sw e gran ice , zw ią zk i 
z  W ęgierskim  Siedm iogrodem  zacieśn iły  się i  w y d a ły  
ow oce. K ie d y  z końcem  X V I I  w . T u rc ja  w y c o fa ła  się 
z  k o tlin y  K a rp ack ie j, k o n ta k ty  bezpośrednie sta ty  
się w praw dzie  rzadsze, ty m  je d n a k  siln ie jszą  i in te n sy w ­
n iejszą  p ostać p rzy b ra ło  duchow e i uczuciow e zbliżenie 
obu n aro d ó w .

Z w ią zk i żyw ej sy m p a tii w ęgiersk o-tu reckie j, nie 
liczące się z  geo graficzn ym  o d d a ! n iem , ch a ra k te ry zu j 2 
znam ien n a okoliczność, że  ju ż  w  X V I I [ w ieku , a  tak że  
i p ó źn iej, w iele  czo ło w ych  p ostaci n arodow ego ruchu 
w ęgierskiego, w  go rzk ich  la ta ch  w yg n a n ia , szu kało  
p rzy tu łk u , w  p ań stw ie tu reckim  i tam  g o  znalazło.

Ż y cie  narodu tu reckiego  w y k a zu je  te ż  w iele  p rzeja ­
w ó w  w ęgierskiego w p ły w u . Sporo W ęgró w  rzucon ych  
p rzez los n a  ziem ię tu reck ą  od d ało  znaczn e usługi 
T urkom , a  n ie k tó rzy  z n ich  zap isali się  w iekopom nie 
w  d zie ja ch  tu reckich . D o  dziś dn ia  ż y ją  w  T u rc ji p otom ­
kow ie o w y ch  W ęgrów , k tó rz y  k ied y ś  zn aleźli tam  
schronienie a  n astępn ie za ło ży w szy  rodzinę sta li się 
T u rkam i. W  rodach ty ch  tra d y cję  w ęgierskiego pocho­
dzenia p rzekazuje  się z  p okolen ia n a  pokolenie.

Chronologicznie n ajw cześniejsze w spom nienia w ęgier­
skiego p o lityczn ego  tu ła c tw a  p ro w ad zą do  m iasta  Ism et 
n ad  m o:era  M arm ara i jego  okolic .W  to  stro n y  udał 
się po b itw ie  pod L e n tą  r. 1677 w ódz K u ru có w , p ó źn iejszy  
książę siedm iogrodzki 1 sp rzym ierzo n y  z T u rk am i 
E m e ry k  T h ó k o ly . W  to w a rzy stw ie  T h ó k ó ly ’ego szu kała  
n ad  b rze g a m i M orza M arm ara schronienia je g o  żona, 
Ilona Z rin y i. T u  o b o je  zm arli, T h ó k o ly  z o sta ł pocho­
w a n y  na orm iańskim  cm en tarzu  w  m ieście Ism it, żona 
jeg o  na w łasne życzen ie  w Istam b u le  w  k ry p cie  kościo ła  
d zie ln icy  G alata .

K odosto, położone ró w n ież nad w yb rze żem  m orza 
M arm ara, s łu ży ło  gościn ą F ran ciszko w i R a k ó c z y ’em u f i  
(synow i F ra n ciszk a  R ń k ó czy ’ego I i Tlony Z rin y i, a  
pasierbow i E m e ry k a  T h ó k ó ly ’ego). k ń k ó c z y  dokon ał 
tu ta j ż yc ia , w raź z  w iększością w iernych  to w a rzy szy  
i tu  zn a lazł m iejsce sp oczyn ku  do  czasu przew iezien ia  
zw ło k  do  o jc  y z n y . S u łtan  A hm ed II I  o p iek o w ał się

osobiście em igran tam i w ęgierskim i : p olecił pn zaku pić 
d o m y całej jednej u licy  i  o fiarow ał je  n astęp n ie  ucho­
dźcom . T en że  sam  S u łtan  \V F irm an ie  z r. 1720 p o daro­
w a ł R a k ó c z y ’em u i jeg o  to w arzyszo m  losów  n a jż y ź -  
n iejsze role i łą k i, w  o k o licy  k o d o s to . D aro w izn a  nie 
u trac iła  m o cy  praw nej do dzisiejszego  dn ia. C zęść 
posiadłości zap isał R a k o c z y  gm inie rz y m sk o -k a to lick ie j, 
w  R odosto, resztę  up raw iali u ch o d źcy  w ęgierscy, dop ó ki 
ż y li. O sta tn i u m a rł w  1729 r. w  w ieku  120 la t. I. dzisia j 
jeszcze  su łtań  a  d o ta c ja  m a sw ego zarządcę.

D ru gi b o h a ter w ęgiersk ich  w a lk  w oln o ścio w ych , 
L u d w ik  K o ssu th  szu k a ł i  zn a lazł schronienie w  T u rc ji 
d la  siebie i  sw oich to w a rz y sz y  broni. 205 em igran tó w  
w ęgierskich  p rzeb y w a ło  w raz z  K ossuthem  w  m iejsco­
w ości K u ta 'u a . D om , w  k tó ry m  m ieszkał K ossu th , 
istn ie je  a  chociaż b ra k  n a  n im  w ęgierskiej ta b lic y  p a m ią t­
ko w ej, tu reck a  ko m isja  och ro n y z a b y tk ó w  W zięła  ’ go 
w  opiekę i poleciła, zarejestro w ać ja k o  p om n ik podlega­
ją c y  ochronie przepisanej ustaw ą.

W ielu  uczestn ikó w  w a lk  n aro d o w ych  z 1849 zm arło  
w  T u rc ji i tu  zosta ło  p och o w an ych . T u  p rz e b y w a ły  
śm ierteln e szc zą tk i gen. B em a, p ó źn iejszego  A m u rad a  
P a szy , a ż  do czasu p rzyw iezien ia  ich do  o jczy z n y .

. Z  pośród ty ch  W ęgrów , k tó rz y  u p am iętn ili się sw o ją  
d zia ła ln o ścią  w  d zie ja ch  tu reckich  zasługuje  na uw agę 
s ły n n y  od lew acz d z ia ł U rban , k tó rego  im ię w spom inano 
w  ■/.wL -'.ku z z  i ję u  :in B iz:in rj:im  w  r w. r. 1453. Z na w  - 
skiem  bar. F ra n ciszk a  T ó th a , in ży n iera  w ojennego, 
p ochodzen ia w ęgiersk iego, zw ią za n a  je s t  bu d o w a 
fo rtó w  dardan clsk ich , u w ażan ych  w  sw oim  czasie  za 
nie do  zd o b ycia . G d y b y  ów czesn y  rząd  tu reck i poszedł 
b y ł  za  je g o  radą, b y łb y  p r z y s t ,p i ł  do p rzebicia  Suezu 
i  b u d o w y  ̂k an ału  Suezkiego, co  T ó th  su łtan ow i 
zalecał.

W ęgierskiego  pochodzenia b y ł  Ib rah im  M ótełerrika, 
za ło życie l pierw szej d ru k a rn i tłoczącej czcio n k am i o 
arabskich  zn akach . ,N ie  u d ało  się d o tą d  ustalić, ja k ie  
b y ło  jeg o  daw n iejsze  n azw isko  w k ra ju  rodzin nym , 
w iadom o ty lk o , że b y ł  W ęgrem , p ro testan ck im  teo lo ­
giem  7. K o lo  .svaru, i, że p o p a d łw szy  w  niew olę, zo sta ł 
w  S tam bu le, sp rzed an y. O d zy sk a ł w olność dzięk i p rzej­
ściu  na m ahom etan izin  i  p rzy ję c iu  tu reck iego  n azw iska . 
W  d ru karn i sw ojej o g ła sza ł p race n au k o w e, czym  o ddał 
w ielk ie  usługi życ iu  duchow em u .Turcji. N aród  tu recki 
o k a z a ł m u sw o ją  w dzięczn ość o p ieką  n ad  grobem .

W szy stk ie  te  p am ią tk i w y k a z u ją  W ęgrom  zw ie d za ­
ją c y m  T u rcję , że z n a jd u ją  się oni w śród n arodu b r a t­
niego. 'Po uczucie w y p ły w a  jed n a k  nie ty lk o  z p ełn ych  
p ietyzm u  tra d y c ji przeszłości, lecz rów n ież z żyw ego , 
p rzy jazn ego  zain teresow an ia  z  k tó ry m  Św iat u m y sło w y  
tu reck i, odnosi się d o  W ęgier. 1’r z e k a ż y  przeszłości 
łą czą  się z uczuciow ym  nastaw ien iem  gen eracji w sp ó ł­
czesn ych  i w iążą  o b a  n aro d y  n iew idoczn ym i lecz silnym i 
w ęzłam i duchow ej spójności.
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Ż Y C I E  O B O Z O W E
S T A N IS Ł ' W ŻA R EK

Nasza mama
L eżałe m  n a  p ó łce  w  przedziale  w agon u. W  pociągu 

przep ełn ien ie. Zbierani a  z ca łej P olski, z ró żn ych  ro­
d za jó w  bron i. P o ciąg  w lecze się pow oli, żołn ierze opo­
w ia d a ją  o sw oich  p rzejściach . D o  m oich uszu d o la tu ją  
słow a, k tó re  m rożą krew  w  żyła ch .

M ija  d łu g a  ch w ila  zanim  pod w p ływ em  m onotonnego 
tłu czen ia  p ociągu, u sp o kaja  się w e m nie to  uczucie 
p rzygn ęb ien ia  i zgro zy , ja k ie  b u d zi się obecnie w d u szy  
n ajtw a rd szeg o  żołnierza.

—  P o st j I M ożna w ysiad ać .
Jest godzin a ą -ta  p o p o łu d n iu . W  pociągu ru ch ; 

,vysypują się w sz y scy  na peron i b iegn ą  jed n i przed 
d rugim i do  p oczekaln i m ałej s ta cy jk i.

W zd łu ż poczekalni n a  stołach  s to ją  o lb rzym ie  garn ki 
w yp ełn io n e d y m ią cą  k a w ą  i n iezliczona ilość b u łek  
z w ędlin am i. Jeszcze nie zd ąży łem  się dobrze p rzy jrze ć  
m iły m  ofiarod aw czyn io m  a  ju ż  pod p ach ą  trzy m am  
p ó łk ilo gram o w ą cie p łą  jeszcze  b u łk ę, w  jedn ej ręce 
w ędlin ę  a  w  drugiej m anierkę k a w y , d rażn ią cą  pow on ie­
nie zap ach em  rum u.

P rzed  p ociągiem  siostra  w  p o d eszłym  w ieku , w  b ia ły m  
fartu szk u , z czerw o n ym  k rzy że m  n a  rękaw ie p o ch ylo n a  
n ad  ra n n ym i żołn ierzam i. D e lik a tn y m i d łoń m i op atru je  
ra n y, g ła d z i rozpalone czoło, p a tr z y  w sp ó łczu jącym i 
o czym a, pociesza w  polskiej m ow ie. Z d a je  się iż  anio: 
s tąp ił n a  ziem ię, ła go d zi ból, n iosący  ukojenie z ła m a ­
n ym  tu łaczo m , n a rze k a ją cy m  n a  sw ój los.

—  S ta c ja  1 W y sia d a ć  1 P r z y  y liśm y  do  celu  naszej 
p od ró ży —  sły ch a ć don ośn y ch ć rw ą cy  s ę  g łos ko ­
m en d an ta.

. . . C iem ną, w ązk ą , usianą w y b o ja m i d rogą  ledw o 
w leczem y za  so b ą  nogi. P rzez że la zn ą  b ram ę d o sta jem y  
się n a  p lac  ponurego b u d yn ku  otoczonego p arkanam i.

rz y p ię tro w y  b u d yn ek  p rzep ełn io n y. M im o dość ch łod­
nej n ocy, w szy scy  z p lecakam i pod g ło w ą  n a  podw órzu 
zasnęli snem  kam ienn ym .

W  obozie  z  d n ia  n a  dzień ro b i się coraz go rzej. Jedni 
leżą  n a  g a rst m c a s łom y bez ruchu zap atrzen i w jeden 
p u n kt su fitu , in n i cho d zą  tam  i z pow rotem , to  znow u 
p rz y sta ją  w  okn ach i sto ją c  god zin am i p a trzą  przed siebie 
n iew id zia ln y m  spojrzeniem .

T ru dno opisać n astrój św ią t B o żego  N arodzenia. 
Z e s ta rszy zn ą  n a  salę  w ch o d zi staru szk a  —  n isk a  w zro ­
stem  —  w ielk a  duchem  —  sta je  na ław ce i k ró tk o  p rze­
m aw ia  :

—  Żołn ierze 1 P rzych o d zę  do  w as w im ieniu  w aszych  
m atek, żon, s ió str i braci p ołam ać się o p ła tk iem . S ta ło  
się coś, czego  rozum  lu d zk i p o ją ć  nie m oże . . . Jesteśm y 
sierotam i to  p raw da, lecz nie w o ln o  n am  up ad ać na 
duchu. T e  g w ia zd a  B etle jem ska, k tó ra  ta m  n a  p ó łn o cy

zaw ieszon.i w yso k o  'ś w ie c i i  m ruga, będ zie  w k ró tce  
naszę p rzew o d n iczk ą . N astępn e św ięta  sp ędzać b ęd ziem y 
ju ż  w  gronie n aszych  n ajb liższych  . . .

R o d zin y  nasze nie m a ją  dzisiaj choin ki, nie śp iew ają  
»W śród nocnej ciszy«, >>Bóg się rodzi« . . .

N a  sali szm er, s ły ch a ć  szlochanie, w  b lask u  ś w ia tła  
w id ać łz y  o b fite  n a  p oliczkach  żołn ierzy  św iecące się 
ja k  d ia m en ty .

. . . W ła d ze  w ęgiersk ie, id ąc n am  n a  rękę, d a ją  pracę, 
co p o zw ala  w  ruchu, n a  św ie ży m  p o w ietrzu  p rzetrzy m a ć 
niew iad o m y okres in tern o w an ia, a b y  n ab rać n o w ych  
sił i  w  d o b ry m  zdrow iu, p o w rócić  do  o jc z y z n y .

N a jp ierw  odd ziałam i do o b o zó w  p ra cy , a  n astępnie 
p o jed yń czo  ja k  m ró w k i ro zeszliśm y się po ca ły c h  W ę ­
grzech, przew ażn ie  po gosp odarstw ach  roln ych.

Z m ien ia jąc k ilk ak ro tn ie  pracę zn alazłem  się w  o ko licy  
pierw szego p rzy ja zd u , p am iętnego dn ia  w  m iasteczku  
M onor.

U d a ją c  się po drobn e z a k u p y  do  m ia steczk a  n a tk n ą ­
łem  się niespodziew anie n a  kolegę z o statn iego  obozu .

—  T o  ko lega  >>bankowięc« te ż  p racuje  ? —  p y ta m  
zd ziw io n y.

—  W a ru n k i o bozow e zm u siły  m ię do tego  i  nie 
ża łu ję . W  ruchu p rz y  d o b ry m  bard zo  tra k to w a n iu  
i  u trzym a n iu  nie ty lk o  czu ję  się o w iele lepiej ja k  obozie, 
ale p rz y b y w a m  n a  w ad ze, zdro w iu  i  sile. N ie m ogę 
sobie darow ać, że całe  d w a  la ta  w  obozie zm arn o w ałem  
i  rozstroiłem  sobie ta k  ju ż  n adw yrężon e n erw y. P rzecież  
to  n ajw ażn iejsze, bo  zdrow ie i s iły  . . .  A  teraz  zap ro ­
w ad zę  kolegę do naszej m am y, będ zie  ra d a  z  jedn ego 
jeszcze  »menekulta«.

—  Jest nas tu  p iętn astu . O piekuje się n am i ja k  rodzon a 
m a tk a. W  ka żd ą  n iedzielę sch odzim y się do  n iej, w y p o ­
w iad a m y  sw oje żale, bóle  i tęsk n o ty . N a sza  m a m a  na 
w szy stk o  m a skuteczn e le k a r s tw o ; dodaje  n am  s iły  
i w ia r y  do p rzetrw a n ia .

. . . N a  w id o k  >>mamy« zap o m n iałem  —  ja k  się to  
m ó w i —  »języka w  gębie«. P o zn ałem  z p rzed dw u la t 
n a  dw orcu  san itariuszkę, g ła d zącą  m iękkim i dłońm i 
rozpalone czoła , niosącą pocieszenie. P rzyp o m n iałem  
sobie k ilk a  p roszków  »aspiryny«, k tó re  m nie rów nież 
p o ra to w ały . I  tera z  znow u w id zę  tę  sam ą  siostrę, lecz  
ty m  razem  ju ż  nie w  stro ju  san itariu szk i. J est to  d o k ­
torow a, w d o w a  po n ajs ły n n iejszy m  lek arzu  w  o k o licy .

W idoczn ie  za u w a ży ła  m oje zm ieszanie, p ro w ad ząc 
m nic5 . za  rękę  —  ja k  d zieck o  —  do p o koju  ; a czy n a  
rozm ow ę.

—  B a rd zo  się cieszę, że p o w iększa  się n asza  rodzin ka. 
Ilu  w as tam  p racu je  i ja k  się czu jecie  ?

—  C zterech  i  w szy scy  u bard zo  p orząd n ych  ludz i 
z w y ją tk ie m  czw artego , k tó ry  ty d zie ń  tem u p rzyszed ł 
g o ły  b o sy  i w k ró tce  m usi o dejść, odpow iadem .

—  P ro szę  go  tu  n aty ch m ia st p rzyp ro w ad zić . U m ie­
szczę go  u dobrej ro d zin y  a  ty m cza sem  pom ogę m u —
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coś się zn ajd zie . W a s w k ró tce  odw iedzę. P odróż ę-cio  
kilom etrow a będ zie  p rzy jem n ym  spacerem . P okażę Panu 
d rob iazgi d la  m oich m aleń stw .

—  O  ja k  w id zę  to  m a p an i d o k to ro w a  sporo dzieci 
pod sw o ją  o p iek ą  —  nie ty lk o  d u ży ch  ale i tu ta j ju ż  
zro d zon ych  d z ia te k . '

—  T a k  często  odw iedzam  m oje p o ciech y w  obozach 
p rzecież to  p rzy szło ść  P o lsk i.

— - N ie będ zie  p an i żal z n am i się ro zstać  g d y  p r z y j­
d zie  czas.

—  A  co  pan m yśli, że  j a  ju ż  d o  n iczego ? S k o ń czyła m  
ju ż  drugi kurs san itarn y . W  ta m tą  w ojn ę tu  p rzy szłam  
z czerw o n ym  k rzy żem . C h oć stara  jestem , ale jeszcze 
się p rzy d am  . . .

* **

. . Id ąc  g ro m ad k ą  p o  n abożeń stw ie  z kościo ła  do 
»mamy« przed dom em  s p o ty k a m y  to w a rzy sza  niedoli 
w ielce  zak ło p o tan ego .

C ó ż koled ze  znow u d o leg a  —  Z a p y tu je  jeden.

-T- M am b ardzo  w ażn ą  spraw ę, a  >>mamy« nie ma.

Ir z e b a  do  ju tr a  zaczek a ć  —  ra d zi to w a rzy sz .

A le  do k tó re g o ?  P o w o łan o  j ą  i  w y je c h a ła  na 
d łu ż s zy  czas I . . .

N a stą p iło  d łu gie  m ilczen ie. P o  ch w ili k a ż d y  poszedł 
w  sw  >ją stron ę ze spuszczoną g ło w ą, p rzep ełn io n y  żalem .

»Mama nasza« p o szła  raz jeszcze  n a  b ezin teresow n ą 
służbę. P o szła  w  b ia ły m  fartu szk u , z  czerw o n ym  k rzy-. 
żem  n a  rękaw ic, p oszła  t a n ,  gdzie krew , bó l i cierpienie.

Z życia naszych żołnierzy
W  m a łym  m iasteczku, gd zie  gosp odarkę p row adzą 

dw ie sam otn e k o b ie ty , p racuje  ja k o  ro ln ik  m ło d y  
P olak  —  Stasio . Jest on w ą tły  i ch o ro w ity , lecz pracuje  
n ieźle . P r z e b y w a  tu  dość d ługo, to  te ż  u w aża n y  je s t 
za  d p m ow n ika. P r z y  w szystk ich  sw y ch  zaletach  m a on 
jed n a k  w a d y . J est n erw o w y  i k a p ry ś n y  i  w te d y  sta je  
się p rz y k ry m  d la  oto czen ia . T o leru ją  go  jed n a k ,’ bo  się 
do n iego  p rz y zw y c za ili.

W  m iejscow ości T . p racu je  w  ch a ra k terze  rob o tn ika  
m agazyn o w ego  s ta rsz y  podoficer polski. Jest to  jego  
p ierw sza  p raca  p oza obozem , w ięc też  czu je  się n ieszcze­
gó ln ie, ty m b a rd zie j, że gosp odarz nie grze szy  d e li­
katnością. P o za  ty m  p rz y b y sz  o d czu w a d o tk liw ie  b ra k  

ru kow an ego s ło w a  p o lsk iego  i  b ra k  k o n ta k tu  z ro d a ­
kam i. W ręczone m u egzem p larze »Gtosu żołn.« p rz y ją ł 
z  n iek ła m a n ą  radością.

W  p ew n ym  szp ita lu  p racuje  ja k o  p om ocn ik  o g ro ­
d n ik a  in tern o w a n y  żołn ierz polski. O b a j S  m istrzem  
W ęgrem  m a ją  w ik t  b a rd zo  d o b ry , obaj jed n a k  zgodnie 
u sk a rża ją  się n a  b ra k  . . . a p e ty tu  —  i codzien nie zrana, 
k rzy w ią c  się, p iją  g o rzk i o d w ar z centurii, k tó ry  podobno 
p o b u d za  a p e ty t .

W  d zisie jszy ch  czasach  są to n apraw dę .>nieszczęśliwi« 
ludzie

Dziennik w ęgierski o polskim 
wydawnictwie

W ęgierski d zien n ik  »Nepszava« w  num erze z d n ia  3 
czerw ca  p rzyn ió sł w zm ian k ę o n ow o w yd an ej n a  W ęgrzech  
książce polskiej p. t . ^Popiołem i P łom ieniem «.

D zien n ik  m ię d zy  in n ym i, pisze co  n astęp u je  : »I sty- 
tu t  P o lsk i w  B u d ap eszcie  w y d a ł zb iór poezji A d y  
E n d rego  po polsku, zao p atrzo n y  k ró tk im , ale tre śc iw y m  
w stępem  F o d o ra  J ćżse fa . T łu m a czen ia  n iem al b ez 
w y ją tk u  o d d a ją  w  ję z y k u  polskim  orygin aln e w arto ści 
w ierszy  A d y ’ ego. M oże d o  n ajlep szych  n ależą  u tw o ry . 
»Ja jestem  syn em  G o ga  i M agoga« (Gog ćs  M aggog fia  
v a gy o lt en), >>Pieśń u lic y « (Az u te a  eneke), >>Krew i 
złoto« (Ver es A ran y),» W iersz  sy n a  robotniczego« 
(P ro letar fiu verse), >>Chłop-lato« (A P a ra s z t  —  N y a r). 
W  utw orach  ty ch  tłu m a cz  w łaściw ie  w y c z u ł społeczne 
dążn ości p o ety . W sp an iale  w y p a d ły  w  ję z y k u  polskim  
w iersze : >>Szeretlek h a  szeretnenek«, »Sirni, sfrni, sirni«, 
i »Halś,l rokona«. Sukces p rzek ład ó w  p o tęgu je  ró w n ież 
fa k t, ze ję z y k  p olski o k a za ł się n iezw y k le  stoso w n y d la  
p rzekładów  p o ezji A d y ’ego ; w  w ierszach  polskich 
po zo stał ten  sam  ry tm , d y n a m ik a  i m clo d yjn o ść  n aw et 
jeś li n ie k tó r y  z w ierszy  n ieznacznie  odbiega  od o ryg in ału .

W iersze  ze sta w ił i  p rze tłu m a czy ł T ad eusz F a n g ra t. 
M am y n ad zieję , że po ty m  w y d a w n ictw ie  n iezadłu go 
ukaże się w iększej o b jęto ści tom  w ierszy  A d y ’ ego w  
ję zy k u  polskim .

S K R Z Y N K A  R E D A K C Y J N A
P . N a rcy z  P ep cta , S t. Sz. —  egzem p larze  »Materia- 

łćw «  o trzym a liśm y  Serdeczn ie d z ą  ku jem y.
P . Ii. S. M y śli z a w a rte  w  a rty k u le  P a ń skim  w  zasadzie  

u w aża m y  z a  słuszne i n a  m iejscu , ze w zg lęd ó w  jed n a k  
od nas n ie z a le żn y ch  zam ieszczen ie  a rty k u łu  w  całości 
b y ło b y  trudne.

Z w iersza  nie sk o rzy sta m y .

»Tygodnik Polski-Materiały Obozowe« ukazują się 
z dniem dzisiejszym drukiem, Czytelnicy nasi powi­
tają z zadowoleniem tę zmianę, jaką zawdzięczamy 
życzliwemu stanowisku władz węgierskich.

W  związku z przejściem na druk wydawanie 
»Materiałów Obozowych« uległo czasowej przerwie. 
Nie ukazały się dwa numery, a to z datą 11 i 18 lipca, 
za co naszych. Czytelników przepraszamy. Premiera - 
torzy, którzy wpłacili przedpłatę będą otrzymywali 
pismo nasze nadał. Numer konta czekowego podamy w 
numerze następnym.

»T ygodnik P o lsk i-M a tcria ly  Obozowe« w y d a w n ictw o  
k u ltu ra ln o -o św ia to w e  K o n i te tu  O b yw a te lsk ieg o  O pieki 
nad U chodźcam i Polsk mi na W ęgrzech  B u d a p cst. V ., 

G ćza -u tca  3.
Z a  w yd aw n ie w o  i red a k cję  o d p o w ia d a  J K N Ó  K A J T A I ó .

P rzed p łata  m iesięczna 1.20 P  k w a rta ln a  3.80 P . 
P rzed p łatę  n a le ży  w p ła cać p rzek azem  p o czto w ym  na 

adres K o m itetu  O b yw a te lsk ieg o  G eza-u tca  3.

434912. -— D iu k a rn ia  a rty sty czn o -lite ra ck a , A th en aeum  
S. A . pod d y r e k c ją :  A n ta l  K arpćiti.


